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TADEUSZ ROLICKI.

O P R A W A  EM ERYTALNE
PRACOW NIKÓW  UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Ostatnio sprawa emerytalna 
jest znowu na porządku dzien­
nym. Po dekrecie listopadowym  
jesteśmy znowu w  obliczu n o­
w ego opracow ania ustawy em e­
rytalnej. Tym razem zagadnie­
nie to w ypływ a na szersze w o ­
dy ustawodawcze. Zgodnie ze 
znanym oświadczeniem  w ice ­
premiera E, K w iatkow skiego —  
w ministerstwie skarbu opraco­
w ywany jest now y projekt u- 
staw odawczy, obejm ujący ca ło ­
kształt zagadnień em erytal­
nych, Tym  razem  projekt ma 
być wniesiony pod obrady zbli­
żającej się sesji budżetowej Sej­
mu i Senatu, gdyż publiczne 
rozpatrzenie projektow anej re ­
form y w  sharmonizowaniu z 
pracami budżetow ym i stanowi 
najbardziej w łaściw ą drogę do 
załatwienia niezw ykle trudnego 
problemu.

Problem  ten jest niewątpliwie 
bardzo trudny, w kracza bow iem  
w  dziedzinę praw  dobrze naby­
tych i w  tej m ierze ca łego ob iek ­
tywizmu i pow ażnego w yrob ie­
nia trzeba, by  praw  tych nie 
urazić, nabyte —  w  miarę m oż­
ności budżetow ych —  zacho­
wać, unikać tworzenia armii 
m łodocianych em erytów,  ̂ w y ­
strzegać się przez nadmierne 
obniżki poborów  emerytalnych 
—  szerzenia ferm entów, nieza­
dowolenia wśród tych, którym 
kazano odejść od pracy, lub 
tych, którzy z wysługą lat, z 
przekroczeniem  wieku progi 
biura musieli opuścić na zawsze.

Nowe zamierzenia ustaw o­
dawcze napotkają na drodze 
brzemienne w  następstwa grze­
chy dawnej polityki em erytal­
nej. Będą musiały w  obecnym  
stanie rzeczy w iele przebudo­
wać, w iele uzdrowić, przerosty 
zniweczyć, usunąć niedociągnię­
cia.

To jednak nie w szystko co  
jest do zrobienia w  tej dzie­
dzinie. Jest jedna zasadnicza 
rzecz do przeprowadzenia: roz­
ciągnięcie m ocy obowiązującej 
przyszłej ustawy emerytalnej 
nietylko na urzędników pań­
stwowych, ale również na zna­
czną, jak dotąd z niezrozum ia­
łych w zględów  pominiętą, gru­
pę pracow ników  tych instytu- 
cyj, którym prawo przepisuje 
charakter instytucyj prawno-pu- 
blicznych,

Nie będziem y obecnie p o le ­
mizowali z tym, jaką będzie 
nowa ustawa emerytalna i jak 
będą się przedstawiały szcze­

gółow e jej przepisy. Chodzi 
nam tylko o zasadę, która w 
przebudowie całokształtu za­
gadnień em erytalnych nie m o­
że być pominięta żadną miarą. 
Kadry emerytalne w  pewnym  
okresie narastały z zastraszają­
cą siłą, obciążając dla mniej lub 
bardziej słusznej polityki perso­
nalnej budżet państwowy.

Zjawisko przerostów  tak cha­
rakterystyczne dla życia  nasze­
go m łodego Państwa i tu zna­
lazło swoje jaskrawe zastoso­
wanie, rodząc jednocześnie dys­
proporcje. Ten brak równej 
miary wyraził się w  nadaniu 
pewnym  grupom pracow niczym  
—  urzędnikom  państwowym  —  
emerytur, dla innych pozosta­
wiając sprawę zaopatrzenia
emerytalnego pewnej granicy 
wieku.

Dziś chodzi nam o  konkret­
ny zupełnie odcinek, zajm owa­
ny przez Polski Świat Pracy. 
Tym  kilkunastotysięcznym  tłu­
mem są pracow nicy instytucyj 
ubezpieczeń społecznych i pra­
cow n icy  w ydzielonego jako od ­
rębna jednostka organizacyjna—  
Funduszu Pracy.

Instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych zgodnie z postanow ie­
niami prawa są osobami praw- 
nemi prawa publicznego, a w ięc 
w  kategorii rodzajow ej znajdu­
jące się w  tej samej rubryce, co  
imsltytucje państwowe. Zdaw a­
łoby  się zatem, że poprostu i 
pracow nicy tych instytucyj zró­
wnani są w  prawnym  charakte­
rze sw ojego stanowiska z urzę­
dnikami państwowym i. Tak- 
by było, gdyby...

N iestety tak nie jest, b o  pra­
cow nicy instytucji prawnio-pu- 
blicznej są angażowani na za ­
sadach um ow y o pracę praco­
w ników  um ysłowych, a zatem 
na zasadzie... pryw atno - praw ­
nej. Takie postawienie sprawy 
pociąga za sobą niezmiernie p o ­
ważne konsekwencje. Daje ono 
pretekst do umniejszenia praw 
emerytalnych pracownikom  in­
stytucyj ubezpieczeń społecz­
nych. Dzieją się stąd znane 
wszystkim naszym czytelnikom  
fakty usuwania pracownika po 
kilkunastu latach pracy z trzy­
miesięcznym odszkodow aniem  
lub trzymiesięcznym w ym ów ie­
niem.

Powie ktoś, że nie idzie pra­
cownik bezpośrednio na bruk, 
bo trzy miesiące ma zapew nio­

ne, ba dalej —  zaopatrzenie na 
wypadek bezrobocia . O, ironio! 
W  praktyce przecież p racow ­
nik usunięty p o  12 latach pra­
cy, czy nawet po latach 14, jak 
to ma często od lat 2-ch miej­
sce, nawet z tym trzym iesięcz­
nym odszkodow aniem  czy dzie­
w ięciom iesięcznym  zasiłkiem 
na w ypadek bezrobocia  jest ska­
zany najpierw na w egetację, a 
potem  na głód i chłód.

Czytaliśmy w ostatnim num e­
rze ,Echa“ o pew nym  żydzie—  
przedsiębiorcy, który na zw ró­
coną mu uwagę o zastoju w  
handlu i konieczności zmniej­
szenia personelu pow iedział tak 
bardzo uczciw ie: „Jalk ja mogę 
zwolnić pracownika, który u 
mnie pracuje już 5 —  lat!". To 
mówił przede wszystkim  cz ło ­
wiek. Jaki to przykry kontrast 
m iędzy przepisami służbowymi 
ubezpieczalni a poczuciem  spra­
w iedliw ości u „szarego" ob y ­
watela.

A  wystarczy przypom nieć, że 
zw yczajny fornal, iktóry prze­
pracow ał w  tym samym dworze 
25 lat, jest n i e u s u w a l n y ,  
a jeżeli niezdolnym jest p o  tych 
latach do dalszej pracy, otrzy­
muje połow ę swojej ordynarii 
do końca życia!

Za lata służby w  instytucji 
prym itywne poczucie sprawie­
dliwości społecznej w oła  o pra­
w o do spokojnej starości n ie­
dołężnej, za sterane zdrow ie i 
nerw y przy pracy każdy, kto 
oddaje pracę swoją społeczeń­
stwu, ma praw o żądać od pań­
stwa choć kawałka chleba —  
do śmierci.

Jeżeli m ow a o steranych ner­
wach i steranym zdrowiu, to o 
tym m oże wiele pow iedzieć pra­
cow nik tej czy  innej ubezpie­
czalni. Jego praca to przecież 
praca wymagająca dużfego w y ­
siłku i dużych ofiar, wym agają­
ca w szechstronnego uświado­
mienia społecznego, gruntownej 
w iedzy ubezpieczeniow ej, praca 
żądająca życiow ego, ludzkiego 
przede wszystkim traktowania 
ubezpieczonego, ścisłego, a jed­
nocześnie wyrozum iałego stoso­
wania rygorystycznych przepi­
sów. Zapał w  pracy, sumienność 
w spełnianiu swoich obow iąz­
ków, w ysokie poczucie godno­
ści i honoru swojej pracy —  oto 
elementy, budujące charakter 
pracownika służby idei ubez­
pieczeń społecznych, który sto­

jąc na straży praw idłow ego ich 
funkcjonowania stoi jednocześ­
nie na straży celow ego kształ­
towania życia państwowego na 
zasadach spraw iedliw ości spo­
łecznej.

Pracownik —  ubezpieczenio- 
w iec jest gotów  zawsze do służ­
by —  na rzecz ubezpieczonych. 
Zawsze, gdy oni żądają zw ięk­
szonego wysiłku, w ie że nie żą ­
da tego instytucja, leoz ubezpie­
czeni, nie dyrekcje —  lecz ch o ­
rzy, głodujący bezrobotni, inw a­
lidzi, wdiowy, sieroty.

A  pracac zabiera mu w szyst­
kie niemal wolne chwile. Na 
posterunku w  służbie w znio­
słej idei ubezpieczeniow ej trw a­
ją wszyscy. M im o przepraco­
wania. M im o niskich uposażeń. 
Trwają, lecz myślą o jutrze. 
O tym jutrze, które lada chw i­
la wychyli się z dekretu zw al­
niającego, oderw ie go od tak 
dobrze znanych wym iarów, w y ­
kazów , druków, by rzucić, mi­
mo lat wysłużonych na n iepew ­
ne.

Jest zatem w dziedzinie p rze ­
pisów  em erytalnych —  bardzo 
poważna luka ustawodawcza, 
nie mająca rzeczow ego uspra­
wiedliwienia. P o  co  i d laczego 
ona powstała —  trudno na to 
odpow iedzieć. Jedno jest pew ­
ne, że w  tych rozważaniach mi­
m owolnie tłoczy się na usta 
świadom ość, że ubezpieczenia 
społeczne są traktowane nieco 
po macoszemu. Prawda —  M i­
nisterstwo Opieki Społecznej 
złożyło obszerne sprawozdanie 
ze swej działalności w tej dzie­
dzinie. I działalność to niemała.

Ale... I te „a le", które stanowią 
troskę świata pracowniczego* 
a które wynikają z regularnej, 
planowej akcji w rogiej kapita­
łu, a nieregularnej i nie bardzo 
planowej pracy czynników  mia­
rodajnych nad ubezpieczeniam i 
społecznym i, czynią z nich 
skromnego ubogiego krewnego* 
stojącego na uboczu, a raczej 
—  na to ubocze odsuniętego.

A  pracow nicy tego ubogiego 
kuzyna? Pozostali bez  em ery­
tury mimo tego, że instytucjom 
ubezpieczeń społecznych  praw o 
nadało charakter instytucyj pra­
wno-publicznych.

Pisaliśmy o złośliwych n ow o­
tworach, pasożytujących na td- 
renie ubezpieczalni, o klęsce 
tych biur —  polityce personal­
nej. Pisaliśmy, że „szacunek dla 
w ytężonej pracy pracowników, 
ubezpieczeń społecznych, zrtN 
zumienie ich potrzeb, bezstron­
ność ocen y  charakterów  i kwa* 
lifikacji ze strony przełożonych  
niechaj będzie kamieniem w ę­
gielnym nowe) atm osfery".

W  imię zatem  tego szacurku 
dla w ytężonej pracy, w  iimię zrO« 
zumienia potrzeb  pracownika* 
dla tej nowej atm osfery niszczą­
cej wzgardę i obojętność dla 
parcow niczej niedoli, mamy pra­
w o  dom agać się, aby w  nowym  
projekcie ustaw odaw czym  w  za­
kresie em erytury by ły  należy" 
cie reprezentow ane interesy kil­
kunastu tysięcy  pracow ników  
ubezpieczeń społecznych. O to  
w oła  w ielkim  głosem  ob ok  lo­
gicznej budow y przepisów  pra­
wnych —  spraw iedliw ość spo­
łeczna. Tadeusz Rolicki.
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Prawda o St. Brzozowskim
„Echo Społeczne*1, zgodnie z 

zapowiedziami, wydało drukiem 
pracę popularnego historyka 
prof. JANA KRZESŁAWSKIE- 
GO p. t.: „PRAW D A O STANI­
SŁAW IE BRZOZOWSKIM**.

Książka ta ukazuje się w 25 
rocznicę śmierci BRZOZOW ­
SKIEGO. Oświetla ona, na 70 
stronach małego formatu, ob­
iektywnie na podstawie orygi­
nalnych materiałów archiwal­
nych osobę i działalność te­
go niezwykle utalentowanego 
przedstawiciela „Młodej Polski" 
sprzed lat 30-tu, a jednocześnie 
człowieka skazanego przez los 
na tragiczne przeżycia.

Praca prof. K R ZE S Ł A ^- 
SKIEGO, której obiektywizm, 
konieczny w tym przypadku, 
zapewniony jest przede wszyst­
kim przez powagę jej autora, 
jest przeznaczona zarówno dla 
przeciwników, jak i przyjaciół 
STANISŁAW A BRZOZOW ­
SKIEGO —  tej nierozwiązanej 
do dnia dzisiejszego zagadki w 
działalności wyzwoleńczej Pol­
ski konspiracyjnej.

Cena książki wynosi i zł., dla 
członków związków zawodo­
wych i stowarzyszeń społecz­
nych —  0,70 zł, Do nabycia w  
lokalu naszego wydawnictwa —  
W-wa, Marszałkowska 83, m. 4.

Prawo walki o byt  jest prawem istnienia życia w świecie
J. Piłsudski .
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AU R A WYLEŻYŃSKA

PRAW O CZŁOWIEKA PRACY DO ODPOCZYNKU
(Korespondencja własna „Echa Społecznego")

Francja —  Chateau dc la Hallotiere, we wrześniu, 1936 r.

Z dniem 1-ym sierpnia we 
Francji w eszła w życie umowa 
zbiorow a, obejmująca prawo o 
40-godzinnym tygodniu pracy i 
płatnych urlopach. Zgodnie z 
postanowieniami prawa, każdy 
robotnik czy urzędnik, który 
bez przerw y pracuje u praco­
daw cy conajmniej jeden rok, p o ­
siada prawo do 14-dniowego ur­
lopu. D otychczas urlop ten był 
bezpłatny. O becnie pracodaw ca 
obow iązany jest do zapłacenia 
pracow nikow i za 12 dni urlopu, 
jeżeli urlop trwa 14 dni, zaś za 
6 dni urlopu każdemu, kto pra­
cow ał w  danym zakładzie pra­
cy  najmniej pół roku.

D oniosły ten fakt, w prow a­
dzający urlopy płatne, poczynił 
w  życiu szerokich mas doniosłe 
zmiany. B oć większa ilość go­
dzin wolnych pozw oli pom yśleć 
o prawdziwym  odpoczynku, o 
tym odpoczynku, który był do­
tąd w yłączną własnością —  u- 
przywilejowanych. Świat pracy 
stanął w obec radosnego pyta­
nia: ,,Co zrobić z tygodniem  czy 
dwom a tygodniami sw obody?".

_Na to  radosne pytanie nad­
szedł odzew  m łodego i energicz­
nego wiceministra sportów  i 
rozryw ek:

—  .Wakacje, pierwsza zdo­
bycz Frontu Ludowego, winny 
dać wam zdrowie i winny p o ­
m óc wam poznać piękno przy­
rody. W  ślad za tym poszły 
szczegółow e zarządzenia, uka­
zały się tanie bilety kolejow e, 
od nazwiska ich tw órcy zwane: 
„billets populaires Lagrange" 
(bilety popularne Lagranża]. Te 
bilety popularne Lagrange'a 
przynoszą obok  znacznych zni­
żek, sięgających 60% , duże u- 
łatwienie w  podróży. Uzyskuje 
się je na zasadzie odpow iednie­
go zaświadczenia pracodaw cy. 
A k cja  propagandowa szerokie 
w  tej mierze zatoczyła kręgi. 
W arunki uzyskiwania tych bi­
letów  pow tarzano w  prasie i 
m ów iono w ielokrotnie przez ra­
dio. M ało tego. Tym  wszystkim, 
którym  los nie dał nigdy w yje­
chać dla zdrowia czy dla przy­
jemności, tym wszystkim nale­
żało w yjazdy ułatwić nietylko 
przez ulgi finansowe, ale przede 
wszystkim przez organizację no­
w ego działu turystyki ludowej, 
przez ułożenie i poddanie róż ­
nych w ycieczkow ych  projektów . 
Powstają zatym plany w ycie ­
czek  pieszych, w ycieczek  auto­
busem, koleją, okrętem, w y cie ­
czek krajow ych i zagranicznych,

W e włoskim  czasopiśm ie „M e d ic -  
na deI Lavoro", pośw ięconym  zagad­
nieniom m edycyny pracy, dyrektor 
mediolańskiej kliniki m edycyny pra­
cy, L. D evotto, drukuje ciekawe uwa­
gi ma temat organizacji zapobiegania 
wypadlkom przy pracy i chorobom  za ­
w odowym . W  tej organizacji widzi 
autor obow iązek, bezw zględne prawo 
jakie nakłada chwila bieżąca społe­
cznościom  zorganizowanym:

Jest obowiązkiem  społeczeństw  i 
ich rządów  tw orzyć przy fakultetach 
lekarskich instytuty naukowe o cha­
rakterze klinik, dla obserwacji robot­
ników dotkniętych chorobami zaw o­
dowymi, dla przeprowadzenia labora­
toryjnych badań nad zagadnieniami 
związanemi z pracą ludzką, zaznaja­
miania z wynikami swych dośw iad­
czeń zainteresowanych orgamizacyj i 
rządów, wychowywania m łodych le ­
karzy w duchu m edycyny społecznej,

znacznie tańszych obecnie, niż 
dawniej.

Ożywiona działalność mini­
sterstwa sportu i rozryw ek już 
teraz wydaje w cale piękne o- 
w oce. Ludzie z miast, ludzie z 
fabryk i biur odetchnęli innym, 
świeżym, czystym  powietrzem. 
Poznali nigdy niewidziane góry, 
morza, a nawet wieś, poznają 
bogactw o swej ojczyzny. T o  nie 
wszystko. B o wraz z płatnymi 
urlopami w zrósł w  całym  kraju 
ruch w  wielu dziedzinach, Płat­
ne urlopy, wym agające ekw i­
punku letniskowego czy  w ycie­
czkow ego, dodatnio odbijają się 
na handlu, zwłaszcza w  w iel­
kich magazynach. Koleje podję­
ły intensywniejszą pracę, rów ­
noważąc swój dotychczas m oc­
no deficytow y budżet. W  sobot­
nie w ieczory  z paryskich dw or­
ców  idą pociągi za pociągami. 
Południe Francji, gdzie przez lat 
kilka hotele stały pustkami, za­
pełniło się niewidzianymi tu je ­
szcze gośćmi, którzy rozlok o­
wali się od Marsylii po  granicę 
włoską.

Z zakładów  Renault‘a w yjeż­
dża po  kilka tysięcy m etalow ­
ców  na urlop. Plaże Normandii 
i Bretanii zapełnili robotnicy z 
północnych departamentów, lu­
dzie z kopalni i przędzalni.

W akacjam i dzieci bezrobot­
nych zajęło się Ministerstwo 
Zdrowia Publicznego, a zw ła­
szcza podsekretarz stanu w  tym 
ministerstwie, pani Susanne La- 
core. Dośw iadczona ta działacz­
ka społeczna, długoletnia na­
uczycielka szkoły prow incjonal­
nej, organizuje z zapałem w aka­
cyjne w yw czasy dla najm łodsze­
go pokolenia Francuzów. Po­
nieważ narazie nie ma żadnego 
na ten cel specjalnego funduszu, 
w ięc zaproponow ano rodzicom, 
że koszt wysłania dziecka na 
letnie kolonie będzie równy do­
datkowi na dziecko, w ynoszące­
mu 3 fr. 50 c. dziennie (około 
1 zł. 20 gr). Resztę kosztów  u- 
trzymania m łodego obywatela 
(70% ) ma pokryć gmina. Nie 
w szyscy jednak rodzice zgłosili 
na tych warunkach swoje lato­
rośle i nie wszystkie dzieci ro ­
botników  i pracow ników  znala­
zły się na letnich koloniach,

M łodzież w  dużej mierze k o ­
rzysta z t. zw. „A uberges de la 
Jeunesse". „G ospody  dla M ło­
dzieży" powstały niedawno. 
Liczba ich szybko rośnie, wzm a­
ga się ich popularność, coraz 
większym  cieszą się pow odze-

śledzenia postępów  w iedzy technicz­
nej i t. d. '

Tworzenie oddziałów  szpitalnych 
dla chorób zaw odow ych bez odp o­
wiedniego wyposażenia laboratoryj­
nego dla celów  medycyny pracy, jest 
niewystarczające. Natomiast łączenie 
dostatecznie wyposażonych oddzia­
łów  chorób zaw odow ych i dla w y ­
padków  przy pracy w  jednym insty­
tucie klinicznym dla diagnostyki lecz­
nictwa ogólnego jest wskazane. W  
zapobieganiu i lecznictw ie chorób za­
w odow ych należy uwzględniać w y­
chowanie fizyczne i balneoterapję.

U studjującej m łodzieży medycznej 
należy rozwijać zmysł socjalny p o­
trzebny dla wnikania w warunki 
pracy zaw odow ej i poznawania cz ło ­
wieka pracującego. W  szkołach p o­
litechnicznych winny być w prow a­
dzone kursy higjeny przemysłowej.

mem Każdy m oże być człon ­
kiem takiego stowarzyszenia, 
płacąc drobną składkę człon ­
kow ską roczną, a nadto nie­
wielką sumę na utrzymanie, za 
czas feryj wakacyjnych.

W  takich „G ospodach" za­
rząd kuchnią i ogólna admini­
stracja spoczywają w rękach 
„M atki" i w  rękach „O jca " go­
spody. Jednakże każdy, jak m o­
że, tak przyczynia się w miarę 
swoich sił i zdolności, aby jego 
chwilowy, wakacyjny dom szedł 
sprawnie. Panuje tutaj bowiem  
pewna forma społecznego 
w spółżycia, polegająca na w y­
borze dobrow olnym  zajęcia w 
pracy i życiu „G ospody". O czy ­
wiście, że takie „gospody" o 
wiele silniej niż pensjonaty czy 
hotele łączą m łodzież we w spól­
nej pracy i wspólnej zabawie. 
N iepodzielnie tu dom inować po 
czyna duch braterstwa i w spól­
noty, przenikający nietylko 
francuskich m ieszkańców  „g o ­
spód", ale i ich częstych gości 
—  m łodych przedstawicieli w ie­
lu narodow ości. W tedy zwła­
szcza następuje poznanie i w za ­
jemne zbliżenie, swego rodzaju 
liga m iędzynarodowej przyjaź­
ni.

K ogo krępują jakiekolw iek 
karby organizacyjne, narzucone 
mu w okresie wypoczynku, ten 
puszcza się w  drogę kajakiem, 
wsiada na row er czy m otocykl, 
idzie pieszo. Często spotyka się 
pary, podróżujące na m otocy­
klu. Niegdyś podobny strój łą­
czył dwie siostry, dziś m ężczy­
zna i kobieta ubrani są w taki 
sam materiał tego samego —  
m ęskiego —  kroju. M ożnaby 
rzec, że m łody Francuz poraź 
pierwszy od czasów  Rousseau 
obecnie znów zbliżył się do 
przyrody. W yszedł na pola, 
idzie na szczyty, płynie rzeka­
mi, morzem. Sym bolem  tego 
zbratania z matką - przyrodą 
jest zmiana wyglądu.

Ludzie starej daty w  lecie no­
szą trykotow e koszulki i w  ka­
peluszu wchodzą do pokoju. Lu­
dzie dnia dzisiejszego bliscy są 
nudystom i podnoszą do słońca 
odkryte głowy, piersi, ręce.

Lato 1936 roku dla francu­
skiego świata pracy będzie pa­
miętną datą pierwszych na tak 
wielką skalę podjętych zbioro­
wych wakacyj. W prow adzenie 
płatnych urlopów  poza znacze­
niem osobistem  ma doniosłe 
znaczenie społeczne i narodo­
we. Ci ludzie, którzy siedzieli na 
miejscu przez całe życie, w yru­
szają w  nowe strony, zanosząc 
tam wiadom ość o swoich zdoby­
czach, o swoim życiu i pracy, 
poznając inne warunki ekonom i­
czne i inne potrzeby życiow e. 
Ruch ten narazie przyniósł —  
zbliżenie wsi i miasta, a zapew ­
ne pójdzie za tym wślad ścisłe 
zbratanie i zrozumienie. W  o- 
sfatnic.h czasach specjalnie sil­
nie dawał się odczuć napływ 
elementu wiejskiego do miast, a 
orzede wszystkim do stolicy. 
W olał on tu przym ierać głodem,

niż w racać do swoich. Dziś, k o ­
rzystając z płatnych urlopów sy­
nowie ziemi odwiedzają rodziny 
i krewnych, wzamian za gościnę 
znowu stając do pracy na roli. 
Zresztą m łodzież pracująca, w ę­
drująca w czas urlopu pieszo po 
kraju, chętnie ofiarow yw ała w 
„gospodzie" swoją pom oc, tym 
bardziej pożyteczną, że krótkie 
ubiegłego lata były chwile p o ­
gody. Liczne ilustracje, zamie­
szczone w wielu pismach, przed­
stawiają pracę na roli, przy żni­
wach i zagonach —  ludzi z mia­
sta. Są to ciekaw e dokumenty 
chwili.

U biegłe lato niezbyt pogodne 
i niezbyt upalne dało mi m oż­
ność przyjrzenia się odpoczyn ­
kow i wakacyjnem u i jego róż­
nym formom. M ożnaby na tym 

; małym odcinku naszych spo­
strzeżeń poczynić zestawienie 
dwóch światów, które dziś sta­
ją we Francji naprzeciw  siebie 
w walce o jutro. Jedni mieli do­
tąd niemal wyłączne prawo do 
radości, w ygód i wypoczynku 
mniej lub więcej zasłużonego. 
Drudzy —  to ludzie pracy, k tó­
rzy te w ygody 1 ten w ypoczy-

A dw okaci Henryk Świątkowski i 
Henryk Gacki złożyli do Sądu A pela­
cyjnego zaskarżenie wyroku, skazują­
cego Szymika, zabójcę ś. p. dyr. G o ­
siewskiego, na w ięzienie dożywotnie.

W  skardze apelacyjnej obrońcy 
Szymika wskazują na szereg momen­
tów, które upoważniają ich do z ło ­
żenia apelacji, wysuwają szereg argu­
m entów zasadniczych dla m erytory­
cznej i formalnej strony sprawy.

W  skardze piszą obrońcy m. in. o 
panujących stosunkach na terenie u- 
bezpieczalnictwa społecznego:

„Szczególnym  zrządzeniem losu, 
jakby przez ironię, właśnie przybytki 
ubezpleczalmi społecznych, p ow oła ­
nych w swym założeniu d o  łagodze­
nia skutków niedoli, jaką niesie dzi­
siejszy ustrój gospodarczy ludziom 
pracy, same stają się widownią dra­
m atycznych porachunków z ich k ie­
rownikami. Nasza sprawa jest już 
drugą taką tragedią i to w krótce po 
tragedii łódzkiej.

Jakie aą przyczyny takich trage- 
dy j?

Nie ufega kwestji, że położenie na 
rynku pracy, na którym ilość ludzi 
poszukujących pracy przewyższa za­
potrzebowanie na pracowników, i 
wynikające stąd beizrobooie to pierw ­
sza przyczyna takich Łragedyj, przy­
czyna rzucająca się jaskrawo w oczy. 
Nędza, rozpacz, tragiczne położenie 
człow ieka bezrobotnego, patrzącego 
na nędzę najbliższych utrzymywa­
nych przez niego, zwłaszcza, jeśli to 
są nieletnie dzieci, beznadziejność 
położenia —  to jest podłoże k łębo­
wiska myśli człowieka, w  którym na­
stępuje zwichnięcie równowagi psy­
chicznej i rodizą się szaleńcze pom y­
sły, jeśli nie wyjścia z sytuacji, to uj­
ścia dla rozpaczy. To są przyczyny 
natury ogólnej. Przyczyny raczej 
prowadzące do rezygnacji z życia, do 
samobójstwa.

Natomiast tego rodzaju zabójstwo 
ma i-nine jeszcze przyczyny. I to juz 
dotyczy konkretnych warunków, pe­
wnej atmosfery, która w ytworzyła siię 
na teren,e ubezpieczalnii społecznych 
wogóle, a ubezpieczało; społecznej w 
Sosnowcu w szczególności. To jest 
coś, co  niie istnieje w ogóle lub przy­
najmniej w takim nasileniu na tere-

nek, tę radość zdobyli niedaw­
no, w tym roku.

Ludzie pracy, przyzw yczaje­
ni do wałki i to do walki soli­
darnej, ludzie, przekonani, Że 
siła ich leży  właśnie w  jedno­
ści każdej podejm owanej akcji, 
jak w pracy, tak i w odpoczyn­
ku, kierują się tymi samymi za­
sadami. Dbają na każdym  kro­
ku o wspólne dobro, wymagają 
wiele i —  dostają wszystko.

Przekonałam się, jak bardzo 
potrzebow ała dem okratyczna 
Francja odnow y swoich praw f 
przewartościowania przyw ile­
jów.

Są jeszcze „indywidualiści", 
oburzający się na normowanie 
godzin pracy, na przepisy ogra­
niczające w olność pracodaw ­
ców  w stosunku do ą,woich pra­
cow ników . Nie rozumieją, że tu­
taj nie chodzi o zawsze n iepew ­
ną —  „dobrą w olę' , ani nie ch o­
dzi o łaskę. Chodzi o to, aby 
każda wymiana pracy za płacę 
była ujęta w  niewzruszone pra­
wa i obowiązki. Bo to jest jedy­
ny sposób polepszenia bytu 
wszystkich.

Aura Wyleżyńska.

nie imaych instytucji i zakładów pra­
cy.

Musiało być tam cos w  atmosferze, 
co nie dopuszczało poddać się losowi, 
doszukiwać w sobie winy ozy przy- 
czyny niepowodzenia życiow ego, coś 
co rodzi bunt przeciwko temu co  się 
dzieje i każe szukać domniemanych 
w inow ajców  i wym ierzać sobie spra­
wiedliwość, której nie spodziewa się 
znaleźć gdzieindziej i w inny sposób,

O tych stosunkach w  ubezpiecz li­
niach społecznych mówią uchwały i 
memorjały związków pracowniczych 
ogłaszane w prasie; mówi też o nich 
podana w prasie interpelacja do Pa­
na Ministra Opieki Społecznej, z łożo­
na przez posła W łodzim ierza Szcze­
pańskiego, spowodu zabójstwa i. p. 
dyr. W ąsow icza w  Łodzi. W  interpe­
lacji tej poseł Szczepański m. in. pi­
sze: „O d kilku lat pracow nicy w u- 
bezpłeczalniach są przedmiotem cią­
głych eksperym entów. Nieustanne 
zmiany pragmatyk, nieustanne odbie­
ranie praw nabytych, redukcje pra­
cowników, zwłaszcza tych, którzy 
dłużej pracują—  wszystko to, czynio­
ne w atmosferze niepewności i stra­
chu... doprow adziło do sytuacji, w 
której pracow nicy w obec swego sta­
nu psychicznego nie są w stanie pra­
cow ać".

O brońcy charakteryzują Szymika 
jako człowieka, który p rzeszclł przez 
życie jako trzeźwy i sumienny praco­
wnik, jako dobry ojciec, mąż, brat i 
syn.

Przyczyną tragedii Szymika, a w 
konsekwencji i tragedii rodzinnej G o­
siewskich —  powiada skarga apela- 
cyjna —  jest bezrobocie i tow arzy­
szące mu nienormalne objaw y życia 
nas otaczającego. A  takie obiawy 
zwalczać można nie bezkrytyczną su­
row ością kar, lecz rozładowaniem  sa­
mego bezrobocia . Obrońcy, adw. 
adw. Świątkowski i Gacki wnieśli o 
zastosowanie do czynu popełnionego 
przez Szymika kw alifikacji ipTzew.i- 
dzuajnej w art. 225 § 2 K. K- [kara do 
10 lat).

O bok apelacji obrońców  prokura 
tor Lenie wski wniósł również apela­
cję od wyroku, skazującego Szymika 
n,a więzienie dożywotnie. Prokurator 
domaga się —  kary śmierci

Udajcie wszędzie 

E C H A
S P O Ł E C Z N E G O

Klinika medycyny pracy

Prokurator i obrońcy Szymika
za k żyli apelacje
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w c i e l a ć  w  m u  w s m i  KOIiSOLIJI£Cil
BęuH stałym i pilnym czy ­

telnikiem Ecaa Społecznego 
stwierdzam na w siępie z pra w- 
dziwym zadowoleniem, że usi­
łowania. redakcji! zmierzają do 
sz^chetnego celu: zebrania w 
jedno dotąd rozproszonych sił 
pracowników ubezpieczeń - 
wych. Świadczą o tem przede 
wszystkim dwa redakcyjne ar­
tykuły w  16-ym i 17-ym nr 
E c h a  p. t.: „O  wspólną redu­
tę zw iązkow ą” i ,,0  konsolida- 
cię naszego- ruchu zaw odow e­
go” . Takie zmierzen-a zasługu­
ją tylko na żywe i pełne popar- 
dzielme myślących p ra cow n i­
ków ubezpieczeniowych, zrze­
szonych zaw odow o ale tak­
że wszystkich tych, kltórzy do­
tąd idą luzem i nie należą do 
żadnego z istniejących związ­
ków.

W  tej świeżo wrszczęte) akcji 
najbardziej ujmuje i przekony­
wa objektywne stanowisko 
E c h a ,  które choć samo ,est 
organem jednego ze związków, 
—  jednakże jednakową miaię 
Stosuje do -wszystkich, a winiąc 
je wszvstkie za rozbicie i roz­
proszenie sił pracowniczych, w 
ten sposób część winy bierze na 
siebie. Takie sprawiedliwe sta­
wianie rzeczy obowiązuje i 
zmusza do poważnego trakto­
wania wysuniętych zagadnień.

Omawiane tuta artykuły są 
niewątpliwie jasne i zrozumia­
łe, jednakże moim zdaniem nie­
które fragmenty są bardzo skon 
densowane i wymagają pew ne­
go rozwinięcia i dodatkow ego 
oświetlenia. Np. w  artykule pt, 
,,0  konsolidację naszego ruchu 
zaw odow ego słuszna myśl po­
niższa powinna być w  przykła­

dach wzm ocniona: ,,Niewątp’ i- 
w ic każdy z istniejących związ­
ków  usiłuje w  sferze material­
nych korzyści czynić coś p o ­
zytyw nego dla swoich człon ­
ków  i pom nażać wspólny ka­
pitał. A le i w  tej dziedzinie roz­
proszone wysiłki i środki, w do­
datku przy dość w ysokich sto­
sunkowo kosztach utrzymania 
oddzielnych związków, muszą 
dawać efekty bardzo znikome. 
Siłą rzeczy i w  tej dziedzinie 
marnotrawi się kap tał i nie się­
ga po te m ożliwości potencjal­
ne, które w yzw oliłyby się w 
warunkach pogodzonej działal­
ność. . Gdybyśm y jako ludzie 
praktyczni lub nawet tylko z 
prostej ciekaw ości zadali sobie 
trud . zsumowali chociażpy sa­
me koszta administracyjne sie­
dmiu tych związków, a w ięc 
wydatki na komorne, światło, 
opał, kancelarię, obsługę i t. d., 
otrzymalibyśmy napewno tak 
poważne sumy, że ich wym owa 
stanowiłaby potężny argument 
na rzecz zupełnego połączenia 
związków. D rgręłoby  niejedno 
suirrenie ludz; uspołecznionych 
obdarzonych zaufaniem k ole­
gów - pracowników i moralnie 
oupow :eazialrvcb za oględne i 
najbardziej celow e rozporzą­
dzanie groszem składkowym. 
Posypałyby się naipewiniO' pyta­
nia; w  imę czego Wydaje s:ę 
krwawicę urzędniczą na kilka­
krotne opłakanie jetŁneij rzeczy, 
podzielonej sztucznie na częsct. 
Czy dlatego urzędować mamy 
w różnych lokalach, że p o ­
chodzimy z różnych krajów i 
mówimy niezrozumiałymi dla 
nas językam i? Czy może dlate­
go, że reprezentujemy prze-

\N >praw>& zwrotu o i h a  szKum tb
Reskryptem z dnia. 3 łipca 

036. Pan Minister Opieki Spo- 
ecznej przedłużył prawo 
iorzytsnia ze zwrotow opiat 
zkolnych do kuńca roku
936 37 tym pracownikom U- 
►ezp eczaliu Społecznych, któ­
ry prawa te nabyii jeszcze 
<~zed wejściem w żvcie csjec- 
ivch przepisów służbowych, 
larząd Główny Zw, Zaw. Prac, 
Jh Sp. w Polsce, zwrócił się 
lo Ministerstwa z memorinłem 
i wyjednanie rozszerzenia wy- 
:ej podanego reskryptu w tym 
«nsie aby lównież i ci praco­
wnicy do grupy V, którzy pra­

wa tegc przed wejściem w ży­
cie opecnycn przepisów służ­
bowych nie wykorzystali, albo­
wiem wtenczas nie posiadali 
dzieci w wieku szkolnym, mo­
gli obecnie z dobrodziejstwa 
tego skorzystać. Prośbę swoją 
Zarząd Główny motywował 
tem, że ze wszech miar niepo­
żądanym jest wprowadzenie 
rożnego traktowania pracowni­
ków w jednej i tej samej insty­
tucji, co niewątpliwie ujemnie 
wpływa na ich wzaiemny sto­
sunek i niepotrzebnie wywołuje 
rozgoryczenie

to tmrrfk S c ft P n ty  wiedzieć potiweii
Organizacja wymiaru sprawiedli­

wości w azieazinie zagadnień pracy 
owołals do kompletu orzekającego 
bok sędziego zawodowego, przedsta- 
ncieii pracowników i pracodawców 
iko ł a w n ik ó w  Sądu Pracy. Wzięto 
owtem pod uwadę, że wymiar spra­
wiedliwości w zagadnieniach pracy 
ast bardzo skomplikowani wymaga 
pecjalnic czujnego i wnikliwego po- 
ejścir Takie wszechstronne naświe- 
leuie spraw na tle "morów o pracę 
łe może zapewnie tylko zuajomo ć— 
eczegółowa nawet —  całego polskiis- 
o ustawodawstwa społecznego, ale

M i w z n v  a j f ó d i  
starpefc wiiifókOwek

koncerty orkiestry rad,owej płyną 
, falach eteru w świat: Listy i „wi- 
'Kówki” jakie P" koncertach nad- 
edzę do rozgłośni josiadają znaczni 
►cztowe i pieczątki różnych kraje, 
[bum z lakierni , widokówkam. 
zedstawi radiosłuchaczom audycja 
uzyczna nadana ze Lwowa iS..X. o 
>da 22.15. Każde miasto każdy kraj 
lajdzie swój odpowiednik v siuzyce. 
ouieransjerke prowadzi \Srnttor ft,.- 
lyńsk! Wykonawcam, beda orkie- 
ra T. Seredyńskiego i soliaci.

piztde wszystkim znajomość specjał 
nych warunków pracy w poszczegól­
nych gałęziach i ośrodkach pracy oraz 
stosunków gosnodarczych ł społecz­
nych ze szczególnym uwzględnieniem 
spraw robotniczych

O tej doniosłej roli, jaką cogrywa 
ławnik Sądu Pracy, współdziałając 
przy wymiarze sprawiedliwości, mówi 
wydana niedawno irzez Zrzeszenie 
Przyjaciół Sądów Pracy (Warszawa, 
Świętokrzyska 17 m. 9, broszurka p. 
t. „Ćo ławnik Sądu Pracy wiedzieć 
powinien?". Brcszurk, obejmuje omó­
wienie prac Zrzeszenia, zadań związ­
ków zawodowych pracowniczych 
przy wyznaczaniu kandydatów na ła­
wników, podaje szezgeółowe orzeDisy, 
dotyczące ustroju sądowrictwą -racy. 
Madto zawarte tar1 sa wskaż'--yi dla 
ławnika na naradzie i na -prawie. 
Pożyteczną broszurę zamyka informa­
tor sądowy oraz wykaz ustaw i roz­
porządzeń związanych z ustawodaw­
stwem pracy,

Wydawnictwo to winno znaleźć się 
w każdej bibliotece ni?—  ’ ' -zy
czytelni związkowej. Szczytne obo­
wiązki ławnik? Sądu Pracy muszą 
być znane dokładnie każdemu pra­
cownikowi, urzędnikowi czy refcotm 
kowi, Broszura Zrzeszenia P rzy ja ció ł 
Sądów Pracy wswchstronnie każdego 

tz zadaniami ławnika zapozn=»

ciwne sobie interesy i potrze­
b y? A lbo też dlatego, że dla 
dobra znękanych pracow ników  
lepiej jest napychać kieszenie 
kamieczników, niż obracać je 
tysiące złotych na rzecz wspól- 
nsgo i trwałego dobra?

Oto np dowiadujem y się, że 
oddział w  Sosnowcu zorganiżo 
wał pierwszą kolonię wypoczyn 
kow ą dla pracow ników  U tez- 
pieczalui Społecznej i .eh ro­
dzin W  podhalańskiej wsi w 
lipcu i sieipniu zażywało w y­
poczynku 170 osób, koszt p o ­
bytu tam wynosił dwa złote 
dziennie dla dorosłych, dla dzie 
ci zaś do lat 12 —  połow ę. Za­
rząd Związku ustalili, że wpłaty 
za udział w kolonii w ypoczyn­
kow ej rozłożone będą pracow ­
nikom na kilka rat m iesięcz­
nych, a chociaż organizatorzy 
rozporządzali tylko nieznaczny 
mi funduszami, zdołali jednak 
że w yposażyć kolonię w  n ie­
zbędne przybory gospodarskie, 
w  bibliotekę, w  przyrządy gim­
nastyczne, spoi towe i t. d.

A  teraz nasuwa się refleksja ' 
jakto, jeden z oddziałów  związ­
ków  zakłada na warunkach 
dzierżawnych kolonie dlla pra­
cow ników, który dla korzysta­
nia z w ypoczynku muszą obcią ­
żać swoje ubogie budżety i p o ­
tem płacić miesięcznie za tro­
chę powietrza i rozryw ek, a 
tymczasem nieprodukcyjnie wy 
daje się latami dziesiątki tysię­
cy  złotych na utrzymanie kil­
ku zw iązków ? Czyż te pienią­
dze nie mogą być obrócone na 
potrzeby kulturalne i zdrow ot­
ne pracow ników  w  skali nie­
równie większej i w  formie 
bardziej trw ałej? Czy zamiast 
dzierżawić jedną kolonijkę dla 
170 oisób. nie możnaby w  w a­
runkach odmiennych wynika­
jących z połączonej pracy 
zw iązków  , stw orzyć własne 
kolonie i uzdrowiska, obliczone 
dla tysiąca ludzi? Czyż nie jest 
dość bijącą w oczy krzywdą, 
że nasi koledzy muszą koszta 
letniego wypoczynku, wynoszą­
ce dwa złote dziennie, spła­
cać w zimie ratami, a tutaj ich 
własne pieniądze marnotrawi 
się w  sumach wielu tysięcy z ło ­
tych? Czy to jedno nie daje do­
statecznego powodu dla potę­
pienia dotychczasow ego pow o­
du do potępienia dotychczaso 
wego stanu rzeczy, a jednocze-

t a o w i ę n l e  słuchowiska 
CzysciecKiegu

„Siedzi ntaszek na drzewie i się 
luc.ziom dziwuje, że najmędrszy z 
nich nie wie, gdzie się szczęście znaj- 
duie“, jak mówi poeta.

Będzie sis również „dziwował" 
słuchacz, gdy się dowie, że czasami 
szczęście znaleźć mo: na w zwyczaj­
nym polnym kamyku. Wystarczy taki 
kamyk podnieść i zrobić lo, co zrobił 
pe.rien wesoły malarz, aby... Ale nie 
o Ibierajmy słuchaczów’ przyjemności 
bczpeśrean.ego dowiedzenia się o lo­
sach kamienia i jego szczęśliwego 
właściciela z humoreski tak dobrze 
znanego naszym czytelnikom Józefa 
Czyścieckiego p, t, „Surzedam ka­
mień". Audycja zos.anie ponownie 
nadana irzez Polskie Radio w Jn. 19. 
IX- o godz. 21.00,

śnie czyż nie est olśniewają­
cym argumentem na korzyść 
postulatu, dom agającego siie po 
łączenia zw iązków ?

Jakże w  świetle naszego 
smutnego doświadczenia wyda- 
ie się prawdziwa analiza zła i 
trafna diagnoza niemocy, po­
stawiona p izez Echo Społeczne 
i jak gorzką jest prawda, że w 
wyniku dotychczasow ego pustę 
powania zamiast potężnej redu­
ty związkowej, ożywionej du­
chem obrony interesów praco­
wniczych —  posiadamy obozy 
i oboziki ludzi, przew aża, e 
zniechęconych i rozgoryczo­
nych, tracących stopniow o wia­
rę w  skuteczność działalność 
zw iązków / Nikt niema dziś w ą­
tpliwości, że zagadnienie kon­
solidacji ruchu zaw odow ego 
wyrasta z gruntu naszej rzeczy­
wistości i odpowiada prawdzi­
wym, najżywotniejszym potrze­
bom  rzesz pracowniczych. Przy­
kład z sosnowieckiej praktyki 
jest wymownym tego obrazem, 
ale nie w szyscy zdają sobie 
spora wę, jak wielką je sit lista 
szkód i strat, zarówno morał

nych, jak i meterjalnyrii, które? 
płyną z straszliwego rcrabicia.j 
skłócenia i rozproszkowania na­
szych sił i środków, zaś z dlru- 
giej strony nawet nie przeczu­
wają, jak długą jest litanie do­
brodziejstw, które mogłyby się 
posypać niby z roigu obfitości 
gdybyśmy rozpoczęl pracę w 
oparciu o  wspólne dobro zwląz 
kowe.

Swojem  skromnem tuta w y­
stąpieniem pragnąłem jedynie 
podnieść i poprzeć ro.jUmnć i 
szlachetną inicjatywę Echa Spo 
łecznego, U czyniłem  to  w  głę­
bokiej wierze, że postulat z o ­
gniskowania sił pracow niczych 
ubezpieczeniowych jest realny, 
który może być w cielony w  ży­
cie z chwilą, gdy w yzw oli się 
w  tym kierunku zbiorow a na­
sza wola i kiedy górę weźmie 
świadomość pożyiku solidarno 
ści nad rozbiciem  i m ałostko­
w ością dążeń odśrodkow o dzia­
łających w naszem środowisku 
i spełniających rolę zawalidro­
gi na szerokim gośuńeu naszych
żądań i ceJów,-

yx>. n .

W a l k a  i b e z r o b o t i i m
p r a c o w n ik ó w  u m y s ł o w i

Próbę walki z bezrobociem praco 
wujków umysłowych w Polsce pod­
jął Instytut Oświaty Pracowniczej, 
O dotychczasowych zamierzeniach 
Instytutu, o jego osiągnięciach i pra­
cach pisze jeden z najwybitniejszych 
znawców spraw pracowniczych, zna­
ny czytelnikom „Echa” z licznych ar­
tykułów proi, Henryk Rygier, w spe­
cjalnej broszurze, wydanej w prze­
dedniu walnego zgromadzenia człon­
ków IMtytutu.

Instytut Oświaty Pracowniczej 
przy poparciu Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych i F-indusza Piacy ora. 
przy pomocy czynników rządowych 
przystąp,! do rozległej akcji, zmie­
rzającej do zreorganizowania cało­
kształtu warunków pracy umysłowej 
w kraju. Instytut nakreślił sobie na­
stępujące główne zadania:

t) Systematyczne studja nad zagad­
nieniem bezrobocia,

2) przeszaaL ie zawodowe praco­
wników umysłowych dla wcielania 
ich dc zatrudnień nowych, nożnych 
niejednokrotnie od icL dotychczaso­
wej kariery życiowej,

3) organizowanie nowych zatrud­
nień w tych dziedzinach pracy zawo­
dowej, która do'7 chczas w dostatecz­
nej mierze nie korzystały z usług 
pracowników umysłowych.

Instytut zatem podjął w swoim 
programie zamiast polityk? ogranicza­
nia produkcji inteligencji, polityki ła­
twej w wykonaniu, ale szkodliwej w 
skutkach, zdecydowane dążenie do 
ieDSzego podziału pracy i dc stałego 
rozwijania nowych możliwości zatru­
dnienia pracowników umysłowych.

Droga ho zwiększenia monsumc; 
usług tej kategorji prowadzi przede 
wrzysikim przez podniesienie pozio­
mu kulturalnego Polski i jej szero­
kich rzesz ludności, oraz przez wzmo­
żenie wartości i użyteczności tych 
usług, drogą podwyższenia poziomu i 
ogólnokulturalnego i zawodowego ca 
lej warstwy pracowników umysło­
wych, jak również jej uspołecznienia 
i uaktywnienia.

Takie przyświecają założenia zor­
ganizowanemu w dniu 4 pażdziermka 
1933 r. Instytutowi Oświaty Pracow­
niczej, tej wysoce pożytecznej pla­
cówki, która podjęła studia I rozpo­
częta praktyczną działalność w kie­
runku walki z bezrobociem pracow­
ników umysłowych.

Listę ofiarodawców na rzecz 
Szymikowej i |e| dzieci otwo­
rzył bezrobotny nasz kolega z 
Wilna, składając na cel powyż­
szy sumę zł, 2.— .

W  ślad za mm nadeszły ofia­
ry od piei wszyeh pięciu oddzia­
łów naszego Zwuzku w sumie 
103,34 zł.

Koledzy! Kto tworzy następ­
ną piątkę ofiarodawców spo- 
Si ód naszych Oddziałów?

Jan Olski składa zł. 10 i wzy­
wa wszystk-ch współpracowni­
ków ,-Echa Społecznego1’ ćo 
podtrzymania łańcucha ofiar.

O
Juliusz Eomański, prezes 

Związku, składa zł. 5 i vvzvwa 
wszystkich członków Zarządu 
Głównego do złożenia takiejże 
ofiary.

W  okresie ubiegłego trzecbleda 
Instytut nie mając żadnych wzorów 
musiał szukać włas.mtni siłami dróg 
nowych <• najprościej prov.„dzącycfc 
de celu. Zasadą, która się Ł O. P„ 
kieruje, jest gruntować p.zygotowy- 
wanie każdego projektu. Dlatego mo­
że plon -ealny działalności Instytuty 
jest jeszcze skromny i wyioża się na- 
razie w szeregu mniej lub więcej uda­
nych eksperymentów praktycznych w 
kierunku zwiększania zatrudnieni* 
pracowników umysłowych ora2 w re­
zultatach badań Komisu Studiów, 
które pozwoliły, łącznie z pewnym 
doświadczeniem praktycznym, na u* 
stalenie planu działalności na okres 
najbliższy.

Po nab'~ciu pewnego doświaaczenU 
Instytut dla nstatecznegr skrystalizc 
wani: poglądów i ustalenia ściślej­
szej metody działania projektuje 
pierwszą już pracę na większą sk»  
ię, a mianowicie przeprowadzenie 
badań nad strukturą bezrobocłi 
i możliwościami zwiększenia stanu zr 
trndnienia pracowników umysłowych 
w poszczególnych działach życia go­
spodarczego i społeczrego. Wtedy 
po przeprowadzeniu tegc zamierzenia 
Instytut podejmie ułożenie planu ge­
neralnego walki z bezrobociem pra­
cowników umysłowych i przystąpi dc 
akcji na wielką skalę, której obecne 
poczynania praktyczne stanowią 
pierwsze ogniwa.

I. O. P, w następujących działach 
pracował w okresie ubiegłych lat 
trzech:

1. Systematyczna analiz, zagadnie­
nia bezrebocii pracowników umy­
słowych i prace nad ustaleniem pla­
nu i metody racjonalnej walki z bez. 
robociem,

2. praktyczna realizacja wałki I 
bezrobociem a to przez akcję krót­
koterminowych kursów zawodowych 
przeszkalających i dostarczających 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych, przez ściśle iwiązaną z akcją 
kursów akcję zatrudniania absolwen­
tów kursów oraz zakładanie dla nich 
nowych placówek zarobkowych na 
zasadacl spółdzielczości prac- wre­
szcie p.zez akcję częściowego za­
trudnienia (ogródki działkowe);

3. akcjo s>oienu tycznego samo­
kształcenia ogólnego i samcoctwa 
zawodowego śród bezrobotnych oraz 
zatrudnionych pracowników umysło­
wych, a więc t. zw. akcja ośw». iło­
wa Instytutu.

W  omawianej o wysoce interesują­
cej treści broszurze proi, Rygier opi­
suj- poszr egóine działy I, O. P.f ko­
misję st-id;ów, program badań, akcję 
zatrudniania, akcję oświatowo-kuHu- 
ralną, wolne studiun: I. O, P., po- 
wszeebufc wykłady uniwersytecKij, 
organizację wezazów i wreszcie za­
gadnienie przegrupowań w strukturze 
zatrudnienia.

B: rszura ta godna jes. specjalnej 
uwagi, a cała tak wartościowa dzia­
łalność Instytutu Oświaty Pracowni­
czej zasługuje na jaknajdaiej idące 
poparci; całego świata pracownicze­
go, k.óry wirn.en pracować wspó'nie z 
3n“łytutem nać rozwiązaniem trud­
nego a ni szwyklc aktualnego zagad­
nienia walki z bezrobociem pracow­
ników umysłowych.
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P I E R W S Z E  U T W O R Y
III.

Przyglądając się od wielu lal 
tw órczości m łodych pow ieścio- 
pisarzy, stwierdziłem, że talen­
ty ich niezmiernie rzadko obja 
wiają od pierw szego rzutu, peł­
ną harmonję pom iędzy formą a 
treścią. Po wojnie stały się m o­
dne „problem aty1* 1 „reportaże11, 
które są podawane czyteln iko­
wi bez dostatecznej troski o ich 
w yraz artystyczny. Ulega się 
łatw o złudzeniu, że, gdy pow ie- 
ściopisarz rozstrząsa mniej lub 
w ięcej ważne zagadnienie, m o­
że poprzestać na kojarzących 
się luźnie i rozpadających fra­
zesach. D ość w yjątkow e są w y­
padki, kiedy m łody pisarz za­
trzyma naszą uwagę f o r m ą  
sw ego utworu, chociaż nie za­
dow oli nas ani anegdota jego 
opowiadania, ani jego budowa. 
Takie zjawisko obserwujemy 
właśnie w  pierwszej pow ieści 
p. J u l j u s z a  Ż u ł a w  s k i  e- 
g o pod tyt. „W  y p r a w  a 
o  z m i e r z c h u "  (W arsza­
wa, 1936, nakł. Inst. W yd. „B i­
blioteka Polska"). P. Żuławski 
przem awia do nas prozą zw ar­
tą, jędrną, kunsztowną, dziwnie 
dojrzałą i indywidualną. Znaj­
dziem y w  niej chwilami nad­
mierną rozlew ność, zatrzyma 
mas tu i ow dzie i n t e r n  p e - 
r a n t i a  l i t t e r a r u m ;  ale 
dostrzeżem y w  tym pewną lot­

n o ś ć  wyobraźni, pewien roz ­
mach poetycki i bogactw o języ­
ka. N iekiedy padnie nagle jakiś 
wyraz, k tóry  zabrzmi tak, jak 
w ystrzał z pistoletu podczas 
słuchania najcichszych tonów  
symfonii; ale z wrażenia tego 
otrząsam y się szybko, gdy in­
stynkt podszepnie autorowi, że 
siła ekspansji nie polega na 
wtrącaniu słów  jaskrawych lub 
trywialnych. Pom imo wszystko 
p. Żuławski przychodzi do nas 
z narzędziem litecackiem w yso­
kiego gatunku.

Jakże wygląda jego p ierw ­
sze marzenie tw órcze? W y ­
brał sobie bohatera skom pliko­
w anego i n ieco mglistego, Gdy 
go kształtuje w  naszych oczach, 
doznajem y wrażenia, że odzywa 
się do nas nie tyle epik, ile li­
ryk, który usiłuje nadać kształt 
w łasnym  buntom przeciw  orga­
nizacji życia. Jakób Gastor uro­
dził się w  górach i szuka sposo­
bów , aby zaspokoić swój głód 
absolutnej w o l n o ś c i .  Ży­
je śród ludzi, a jednocześnie 
przygląda się samemu sobie,

jakby z oddalenia i szuka dla 
siebie dyscypliny moralnej i u- 
czuciowej. „Życie —  mówi so­
bie —  w  każdem miejscu na 
świecie jest równie interesują­
ce. T ło  jest kwestją drugorzęd­
ną. Trzeba tylko umieć przyglą­
dać się własnej codzienności 
i nie w ikłać się w sprawy, któ 
re jakże iatw o m ogłyby być 
cudze. Być rów nocześnie i bez­
interesownym i zaciekaw io­
nym". Gastor, kupiec morski, 
posiada własny jacht w Gdyni 
i jeździ nim do Danii, przew o­
żąc towary. Prowadzi żyw ot 
prostacki: sam sobie gotuje
strawę, przepędza wiele czasu 
w szynkach portow ych. O d  
jednej przygody erotycznej 
przechodzi do drugiej, ma jed ­
nak zupełne lekcew ażenie dla 
kobiety. Raz jeden kochał na­
prawdę, ale i w tedy zerwał

brutalnie ze swą kochanką bez 
zrozum iałego powodu. Rozm i­
łowany jest do szału w morzu, 
a tym czasem  sprzedaje nagle 
swój jacht, w raca w góry ro ­
dzinne, buduje tam dom i za­
myka się w nim na cały rok z 
nową kochanką, niew iarogod- 
nie cierpliwą, skoro mogła tak 
długo wytrzym ać w spółżycie z 
podobnym  fantastą. Potem w ra­
ca do morza, zakłada z dwoma 
wspólnikami stocznię jachto­
wą w  Gdyni, prowadzi dalej ży­
w ot dziwaczny i usiłuje przeko­
nać czytelnika, że ma dosyć ty­
tułów do w yniosłości w obec lu­
dzi. Pobyt swój w  stolicy, w 
gościnie u przyjaciela urozmai­
ca sobie nową przygodą eroty­
czną: siostrę przyjaciela czyni 
matką nielegalnego dziecka i 
znowu okazuje w ob ec tego fak­
tu pretensjonalną obojętność.

Gdy się zestarzeje, ta córka b ę ­
dzie u niego mieszkała przez 
kilka lat, nie w iadom o dla cze ­
go, bo ojciec nie żywi dla niej 
żadnych tkliwszych uczuć. A u ­
tor łudził się, że ten pobyt cór­
ki coś nas powiadom i bliżej o 
istocie charakteru Gastora. Nie­
stety, fragmenty z pamiętnika 
panny Agaty, dotyczące ojca, 
nie są wcale oczekiw aną rew e­
lacją.

W iem y jednak, jaki ma być 
Gastor w  w  z a m i e r z e ­
n i a c h  autora. Tu i owdzie 
w  ciągu narracji tak go p. Żu­
ławski określa: „Poszukiw acz
własnej twarzy, człow iek  pa­
trzący na swoje serce jak na 
syna, przechodzący przez 
wszystko, co  go otacza, jak 
oglądacz interesujących spek­
taklów, z których każdy kosz­
tuje go kroplę krwi. Bezdom -

NASZA TRYBUNA

GŁOS W SPRAWIE AKCJI ODDŁUŻENIOWEJ
Z szeregu listów, jakie otrzymała 

nasza redakcja na temat aktualnej o- 
becnie akcji oddłużeniowej, drukuje­
my obecnie ciekawe zdanie w tej mie­
rze jednego z naszych czytelników, 
ukrywającego się w swoim głosie o 
akcji oddłużeniowej pod kryptonimem 
Jotka,

t **
*

Bezsprzecznie, że wszczęta, a na­
wet już częściowo zrealizowana, ak­
cja oddłużeniowa pracowników insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, jest 
znacznym sukcesem na odcinku reali­
zacji dążeń i wysiłków w kierunku po 
prawy bytu materjałpego tych praco­
wników. Jeśli jednak przyjrzeć się tej 
akcji z perspektywy jej rezultatów, to 
każdy obiektywny obserwator dojdzie 
do wniosku, że akcja ta przyniesie w 
rezultacie złudną, bo tylko chwilową 
poprawę bytu, a natomiast w zniko­
mej mierze i tylko w wyjątkowych 
wypadkach przyczyni się do ustabili­
zowania i callkowitcgo zrównoważe­
nia pracowniczych budżetów domo­
wych. Niesłusznie też zdaniem moim 
akcja ta nosi nazwę „akcji oddłuże­
niowej", gdyż jest ona raczej akcją 
dalszego zadłużania się li tylko na 
dogodniejszych warunkach.

Powołany do życia Główny Komi­
tet Oddłużeniowy powinien akcję tą 
skierować na inne tory, które w re­
zultacie przyniosłyby bardziej realną 
poprawę bytu materialnego pracowni­
ków instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych. Akcja ta powinna pójść w 
dwóch kierunkach, a mianowicie: a)
wzmożenie awansów i b) stabilizacja,

Ad. a) Najliczniejszą grupę praco­
wników wśród zatrudnionych w insty­
tucjach ubezp. spoi., bo wynoszącą 
ca 70% stanowią pracownicy o nis­
kich grupach uposażenia IX i X. Upo­
sażenie w tych grupach jest niskie i 
aczkolwiek umożliwia ,,życie" i chro­
ni przed głodową śmiercią, to jednak 
jest to „życie" pariasa, nie mogącego 
zaspokoić swoich najprymitywniej­
szych potrzeb kulturalnych. Jest to 
tem większa krzywda społeczna, iż 
wśród tej kategorii pracowników jest 
b. wielu, którzy w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych przepracowali 
po kilka i kilkanaście lat, lat najlep­
szych, bo w pełni sił fizycznych i tę­
żyzny umysłowej, i wobec „zamroże­
nia awansów objęłaby przeto najlicz­
niejszą grupę pracowników i to tych, 
którzy znajdują się w najgorszych 
warunkach materjalnych.

Uważam, że tego rodzaju akcja, da­
la by naprawdę realne rezultaty, u- 
możliwiając pracownikom zrównowa­
żenie ich budżetów domowych,

Ad. 2) Niemuiejszą wagę. a na­
wet powiedziałbym, że większą przy­
pisuje akcja ustabilizowana pracow­
ników instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych.

Prowizorium, legalizujące taki stan 
rzeczy, że pracownik przypuśćmy po 
kilku, czy kilkunastu latach służby 
meże być zwolniony, najczęściej z 
przyczyn dla niego nieznanych, za 
zwykłym trzymiesięcznym wypowie 
dzeniem, stwarza niezdrową atmosfe­
rę, w której się rodzą typy pracowni­
ka bankruta życiowego —  człowieka, 
który niema nic do stracenia ponad 
swe możliwości —  bo on ma mało do

stracenia, każdej chwili może być na­
rażony na wyrzucenie na bruk, więc 
zradza się w nim poprostu zwierzęcy 
instynkt najszerszego wykorzystania 
okresu prosperitę —  okresu zatrud­
nienia, bo przyszłość nawet najbliższa 
jest nieznana.

Gospodarka życiowa takiego pra­
cownika dałaby się porównać z go­
spodarką dzierżawcy, który mając 
s'ciśle zakreślony termin dzierżawy, 
nie prowadzi gospodarki racjonalnej, 
a dewastacyjną, aby tylko jaknaj- 
więcej mieć korzyści w danym okre­
sie czasu, Natomiast stabilizacja 
pracowników stworzyłaby zdrową at­
mosferę, w której pracownik prowa­
dziłby gospodarkę racjonalną , gospo­
darkę obliczoną na przyszłość — a 
nie gospodarkę z dnia na dzień i w 
tej atmosferze sam potrafiłby siebie 
oddłużyć.

Śmiem twierdzić, że taki typ pra­
cownika byłby daleko wydajniejszy w 
pracy i w rezultacie pokryte byłyby 
wszelkie ewentualne ryzyka finanso­
we instytucji wynikające ze stabili­
zacji.

Główny Komitet Oddłużeniowy nie 
powinien zaniedbać tej akcji, tembar- 
dziej, że jeśli chodzi o stabilizację, 
będzie to tylko zrealizowaniem obo­
wiązujących przecież postanowień 
pragmatyki,

Jestem przeświadczony, iż więk­
szość pracowników zgadza się z moim 
stanowiskiem, iż zrealizowanie tych 
postulatów, da w konsekwencji lep­
sze i trwalsze rezultaty, niż obecnie 
prowadzona akcja oddłużeniowa.

Jotka.

ny, niepokonany, chwiejny i 
entuzjastyczny. Tow arzyski i o- 
samotniony. Cyniczny i pate­
tyczny. Przewygodny sybaryta, 
a po chwili w łóczęga. Za parę 
dni będzie szamotał się z o b ­
służeniem żagli sam na jachcie 
pudczas sztormu lub szorow ał 
pokład m iędzy w odą a niebem 
w blady dzień ciszy morskiej .

Ta zmienność i nieuchwyt­
ność zastanawia nieraz samego 
Gastora. „Jak  to nazw ać? —  
zadaje sobie pytanie. —  Prag­
nieniem jakiejś maksymalnej 
wolności, tęsknotą za niezmą- 
conemi wyżynami objektyw iz- 
mu? —  Pierwsze byłoby m oż­
liwe, gdyby drugie nie leżało w 
sferze niem ożliw ości".

To też ten Latający Holender 
niepokoi nas napróżno swą kon­
systencją wewnętrzną. Nie ufa­
my rzekom ej szczerości jego na­
uki życiow ej, którą daje swemu 
uczniowi, młodemu kandydato­
wi na marynarza: „N ie wierz w 
rzekomą konieczność potrzeb 
seksualnych, —  to bzdura. A  je­
żeli oślepi cię nagle gwałtowna 
miłość, traktuj ją jak przykry, 
ale przemijający katar". Nie w i­
dzimy dramatu wewnętrznego 
w jego w ędrów kach, ani też 
poczucia istotnej w o l n o ś c i  
w  calem jego życiu. W ydaje 
nam się najbardziej realnym 
i ludzkim w ów czas, gdy stawia 
sobie pytanie: „C o właściwie
należy zrobić ze sobą, aby stać 
się żywym  człowiekiem , nie zaś 
samego siebie przerażającą 
zm orą?11

Gastor jest ow ocem  niedo- 
kształconego marzenia. Na ma­
rzenie to nie powinniśmy na­
rzekać, objaw iło nam bowiem  
piękny talent p i s a r s k i ,  o- 
party na wrodzonem  poczuciu 
stylu. Poezję morza odtwarza 
p. Żuławski niepospolicie. Raz 
po raz ukazuje nam się w myśli 
zjawa Conrada, który uśmiecha 
się dobrotliw ie na opisy morza 
i życia m orskiego w  „W yp ra ­
wie o zm ierzchu". Drażni nas 
niekiedy nadmiar niezrozumia­
łych term inów technicznych 
(jak gafel, kokpit, saling, bom, 
wimpelek, fok, baksztag, kli- 
wer, jol, kil, slup, rumpel itd.); 
ale cieszym y się, że przybywa 
nam wybitnie utalentowany
chw alca polskiego morza i że 
nasza m łoda literatura tak w y­
mownie, tak pięknie jak w  po­
wieści p. Żuławskiego opiewa 
naszą „rzeczyw istość" morską.

Jan Lorentowicz.

'JÓZEF CZYŚC1ECK1.

C y f r y  m ó w i ą
li.

Zatrzymaliśmy się w  poprze­
dnim felietonie, omawiającym 
„M ały Rocznik  Statystyczny", 
na zarobkach pracow niczych, 
Zobaczym y teraz, jakie spusto­
szenia poczynił kryzys na wsi, 
Spadek dochodów  rolnika ilu­
struje wym ownie tablica cen 
hurtowych żyw ności w  Polsce 
w  latach 1928— 1935, Dowiadu­
jemy się z niej, że 100 kg, 
pszenicy kosztow ało w  r. 1928 
—  47.4 zł., w  r. zaś 1935 —
16.1 zł.; 100 kg. żyta w  r, 28 —
40.9 zł., w  r. 35 —  13.3 zł.; 
1000 kg. ^ziemniaków w r. 28—
96.9 z ł„ w r. 35— 33.1 zł.; wól 
żyw ej wagi 100 kg. w  r. 28 —  
139.3 zł., w  r. 35 — 597  zł.; 
w ieprz żywej wagi 100 kg. w 
r. 28 —  212.3 zł. w r. 35 —
77.1 zł.; m leko 100 1. w r. 28—
41.7 zł.. w  r. 35— 16 zł. Spadek 
c p  ja1-, widzimy, katastrofal­
ny, bo niewyrównany odpow ie­

dnim obniżeniem cen artyku­
łów  przem ysłowych. Skarteli- 
zowany wielki przem ysł nie 
dopuścił do zamknięcia nożyc, 
przeciwnie, nożyce te jeszcze 
bardziej się rozwarły. Skutki 
gospodarcze tego egoizm u kla­
sow ego wiadom e: rolnik,
przedstawiciel najliczniejszej 
warstwy ludności w  Polsce, 
(ludność wiejska —  to około 
75%  ogółu m ieszkańców kra­
ju), przestał być konsumentem. 
Nonsens oczywisty, b o  jak 
można liczyć na uprzem ysło­
wienie kraju, jeżeli %  ludności 
w yłącza się z procesów  w y­
miany gospodarczej. A  jedn aj 
nonsensowi temu pozw olono 
w yróść do potwornych roz­
miarów. W ieś dzisiejsza to m o­
rze nędzy i pierwotnej, jaski­
niowej niemal, sam owystar­
czalności gospodarczej. Oto 
przykłady, jaką cenę musi p ła ­

cić rolnik za arttykuły prze­
m ysłow e: —  D o r, 1928 pług 
można b y ło  nabyć za 1 0 0  k g .  
żyta lub 20.8 kg, wiejprza ży ­
wej wagi, obecn ie wartość płu­
ga odpow iada 244 kg. żyta lub 
42 kg, w ieprza żywej wagi. Pa­
ra kamaszy stanowiła do r. 28 
rów now artość 99 kg. żyta lub
20.7 kg. wieprza, w  r. 1936 —  
203 kg. żyta lub 34.9 kg, w ie­
prza; 1 0  mtr. madapolamu do 
r, 28— 53 kg. żyta lub 11.1 k g .  
wieprza, w  r. 36 —  110 k g .  
żylta lub 18.8 kg. w ieprza; 10 
kg. soli do r. 28 —  8 kg. żyta 
lub 1.7 kg. wieprza, w  r. 36 —
27 kg. żyta lub 4.6 kg. w ieprza; 
10 kg. cukru do r. 28 —  36 kg. 
żyta lub 7.4 kg. wieprza, w r. 
36 —  84 kg. żyta lub 14,5 kg. 
wieprza; 1 leg. tytoniu do r.
28 —  141 kg. żyta lub 29.4 kg. 
wieprza, w  r. 36 —  636 kg. 
żyta lub 109.5 kg. wieprza.

Materjał, jakiego dostarcza 
„R ocznik  Statystyczny" do roz­
ważań na temat stanu gospo­
darczego i kulturalnego kraju, 
:esl lak obfity, że trudno oczy ­
wiście nic tylko w yczerpać go

w dw óch felietonach, ale na- 
weit pobieżnie choćby poinfor­
m ować o nim czytelnika. Z k o ­
nieczności ograniczę się do cha­
otycznego i w yryw kow ego 
przytoczenia jeszcze kilku cha­
rakterystycznych zestawień cy ­
frowych, W eźm y np. t. zw. 
sprawę motoryzacji. W  r. 1931 
mieliśmy 38.800 samochodów, 
w  r. 1932 —  28.00, w  r. 1933—  
25.300, w  r. 1934 —  26.100, w 
r. 1935 —  24.800, w  r. 1936 —  
24.700. W  zestawieniu z inne- 
mi państwami, wymienionemi 
w tablicy, jesteśmy oczyw iście 
na ostatniem miejscu. Na 1000 
m ieszkańców przypada we 
Francji 48.6 sam ochodów, w 
Anglii 40,1, w  Niem czech 11.9, 
we W łoszceh  8.7, w Hiszpanii 
6.9, w Belgii 18.7, w  Szwecji 
22.6, w  Danii 34.4, w  C zecho­
słowacji 7.4, nawet w  Rumunii 
1.8, ;— a w  Polsce 0.7. Cieka­
we, choć równie niepooiesza- 
jące, jest porównanie obrotu 
pocztow ego w różnych krajach. 
Najwięcej listów  piszą w 
Szwajcarji —  174 przesyłki li­
stowe na 1 mieszkańca. A n ­

glia —  155, Francja —  142, 
Belgia —  146, Kanada —  125, 
Australia —  140, Austria —  
105, Niem cy —  85, C zechosło­
wacja —  51, Polska —  22.
Mniej od  nas korespondują: 
Brazylia —  20, Rumunia —  17, 
Z.S.R.R. —  7, Indie Bryit. —  3, 
Chiny —  2. Rosja Sowiecka, 
pisząca tak mało listów, bije 
nas natomiast w  posługiwaniu 
się telegrafem, Na 1000 m iesz­
kańców  przypada tam 512 te­
legram ów rocznie, podczas gdy 
u nas 94. Bezpośrednio przed 
nami idzie Rumunia —  229, 
dalej Jugosławia —  249, M ek­
syk —  292, Niem cy —  343, H i­
szpania —  482 itd. Dla wielu 
krajów cyfry te wahają się od 
500 do 1000, dla Anglii i A u ­
stralii przekraczają 1000, Mniej 
od nas telegrafują Indie Bryt. 
— 43 i Chiny —  9. Ilością apa­
ratów telefonicznych, —  6 a 
1000 m ieszkańców, —  bijemy 
tylko Z.S.R.R. (4), —  inne kra­
je posługują się telefonem 
równie częściej niż my.

W  zakresie hygieny n a jlc  
Szym pono sprawdzianem po-
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K O B I E T A  W P R A C Y  Z A W O D O W E J
M inęły już bezpow rotnie cza­

sy, w których dorastająca pan­
na po zdaniu matury pośw ięca­
ła się z całym  zapałem grze na 
fortepianie i robótkom  szydeł­
kowym, czekając cierpliw ie na 
konkurenta. Rzadkie wypadki 
wyłamania się z pod ogólnie 
przyjętego zw yczaju dotyczyły 
jedynie zaw odów  w olnych ze 
specjalnym wyróżnieniem  ma­

larstw a , muzyki, literatury. Na­
w et tak zwana panna em ancy- 
powana, idąc na uniwersytet 
czy  na politechnikę, chętnie 
zmieniała swój stan w olny na 
małżeństwo, k ładące tame 
wszystkim wyższym  aspiracjom 
naukowym.

B yw ały w ów czas wyjątki, ale 
były one traktowane przez spo­
łeczeństw o jako nadzwyczajne, 
dziwaczne i nienaturalne.

M ężczyzna utrzym ywał dom 
i żonę. M ężczyzna był fachow ­
cem, m ężczyzna w tej czy  in­
nej dziedzinie był alfą i omegą. 
Kobieta - sędzia, kobieta - p o ­
licjant, kobieta - żołnierz, ko- 
bieta-dorożkarz, czy kobieta- 
m otorniczy —  były  jedynie fan­

tazją, wytw orem  bujnej w y­
obraźni, widmem „oszalałych" 
sufrażystek angielskich, lub po- 
prostu dow cipem  w pismach hu­
m orystycznych. Nadeszła wojna 
i wraz z nią popyt na siły k o ­
biece.

Całe prawie stulecia m ozol­
nie wznoszona budowla zasad i 
obyczajów  runęła bezpowrotnie 
jak dom ek z kart nieudolną, 
dziecięcą ręką stawiany.

Popyt na pracę kobiet siłą 
rzeczy w ytw orzył ich specjali­
zację.

Zapełniły się w yższe zakłady 
naukowe kobietami.

Ryw alizacja z mężczyznami, w 
teorii tak nieprawdopodobna, o- 
kazała się w  praktyce łatwa i 
przechylająca szalę na stronę 
kobiet.

K obieta - pracow nik miała 
mniejsze wymagania, pracow a­
ła o  w iele skrupulatniej, była 
bardzo obow iązkow a 1 szybko 
się orientująca.

Dzisiai niejednokrotnie k ob ie ­
ta jest głową domu, łoży  na w y ­
chowanie dzieci i pomaga m ę­
żowi. Żona-adwokat, doktór czy

Górnicy o ubezpieczeniach
Na Walnem Zebraniu dużego i sprę­

żystego Zwiąatku Górników Zjeduo 
czeniia Zaw odow ego Polslkiego zapa­
dła między innymi ciekaw a rezolucja 
w zakresie ubezpieczeń społecznych. 
/Walne Zebranie stwierdziło, że:

Ubezpieczenia społeczne są zagad­
nieniem państwowem, wplywaiącem  
w dużym stopniu na kształtowanie 
i rozw ój życia społeczno-gospodarcze­
go i jako talcie mają podniosłe zna­
czenie w  rozwoju Państwa —  powńn- 
ny być zatem talk przez czynniki pań­
stw ow e, jak i przez czynniki zainte­
resowane otoczon e  specjalną opieką i 
uniezależnione od  fluktuacyj przej 
ściow ych  natury politycznej. U bez­
pieczenia społeczne muszą się oprzeć 
na zasadach pow szechności, jeżeli 
mają m ieć trwałe podstaw y gospodar­
czo-finansowe i w yw iązyw ać się na­
leżycie z zobowiązań świadcz auto­
wych w  stosunku do uprawnień naby­
tych przez uprawnionych.

W inny być nareszcie uznane za za­
gadnienia bardzo ważne sannę przez 
się i w ażność tego zagadnienia nie 
powinna podlegać krytyce, Podwa­
żając istotę samego zagadnienia, p od ­
waża się i rozw ój życia spo łeczno-go­
spodarczego.

Ubezpieczenia społeczna będąc spe 
cjatną i samodzielną fermą polityki 
społecznej, wymagają dla sprawnego 
i ow ocnego działania przed w szyst 
kim odpow iedniego samorządu, gdyż 
samorząd stanowi organiczną ca łość 
samej istoty ubezpieczeń. 1

K om petencje nadzoru państw ow e­
go muszą b y ć  ustaw owo oddzielone 
od spraw autonom icznego samorządu 
w ubezpieczeniach, by  nareszcie 

czynnikami współrządzącym i, istotnie 
byli pracow nicy stojący ha straży 
swoich praw. Czynniki państwowe 
winny jedynie nadawać kierunek zgo­
dny z wytycznym i ogólnej polityki 
państwowej w  tej dziedzinie.

Zadłużenie pracodaw ców  w  ubez­
pieczeniach społecznych  za składki 
sięga sumy 330 miłj. złotych, z której 
to sumy drogą ustawowych odciążeń 
skreślono już 80 miiljonów, a reszta 
jeszcze niie w płynęła do kas U bezpie­
czał™ Społecznych. Tolerow anie dal­
sze zadłużenia w tej dziedzinie jest 
niedopuszczalne, gdyż utrudnia pro­
wadzenie polityki finansowej ty -'- i» - 
stytucyj, a z drugiej strony dużą 
część tej gumy stanowią potrącone z 
zarobków  składki pracowników, k tó­
re służą pracodaw com  do regulowa­
nia ich własnych zobowiązań.

inżynier posiada męża oficera, 
urzędnika. D ochody jej niejed­
nokrotnie są o w iele większe 
niż zarobki męża, ona prowadzi 
wspólną kasę przy zadowoleniu 
obojga.

Specjalizacja pracy kobiet jest 
sprawą łatwą, jeśli chodzi o 
w yższy zakład naukowy. Ina­
czej sprawa się przedstawia, jeś­
li chodzi o szkolnictw o zaw o­
dowe, w  którym  kształcić się 
ma materiał mniej dojrzały i nie 
zdający sobie zbytnio sprawy z 
powagi decydującego momentu 
wybrania odpow iedniego zaw o­
du, który niejednokrotnie b ę ­
dzie tow arzyszył do końca ży 
cia.

Tym bardziej ow ocna 1 w arto­
ściow a jest praca W arszawskiej 
Poradni Zaw odow ej Stow arzy­
szenia „Służba O byw atelska".

M ało osób zapewne wie o 
tym, iż Poradnia Zaw odow a 
przy wydatnej pom ocy ze stro­
ny Min W yznań Rei. i O świeć. 
Publ., Banku Polskiego oraz 
B. G. K. stw orzyła film, składa­
jący się z 12 odcinków, pod ty­
tułem „Szkoln ictw o zaw odow e 
żeńskie” . Jest to  pierwszy film 
polski, stworzony system atycz­
nie dla ce lów  dydaktycznych i 
należący do kategorii zaznaja­
miających z poszczególnym i za­
wodami.

W  filmie tym przedstawiono 
następujące zaw ody: kilimiar-
stwo, tkactw o, koronkarstwo, 
hafciarstwo, introligatorstwo, 
fryzjerstwo, jubilerstwo, fo to ­
grafia, gospodarstw o dom owe, 
ogrodnictwo, maślarstwo, sero- 
w arstw o oraz pielęgniarstwo.

B ezpośrednio po  pokazie fil-

ilośf ubezpieczonych 
w  Ubezpieczeniach 

Społecznych
Według Ostatnich obliczeń dokona­

nych w Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych, liczba ubezpieczonych we 
wszystkich ubezpieczalniach- społecz­
nych na terenie całego kraju (prócz 
Górnego Śląska) wynosiła w czerwcu 
t, b. 1.839.215 osób, zgłoszonych przez 
412.415 zakładów pracy.

W  liczbie tej znajdowało się 
1.497.950 robotników i 267.449 praco­
wników umysłowych.

Na terenie województw centralnych 
liczba ubezpieczonych wynosiła 
954.308 osób, zgłoszonych przez 
191.324 zakłady pracy, w wojewódz­
twach wschodnich 144.155 (31.724 za- 
kładdów pracy), w zachodnich 264.189 
(ć 4.685 zakładów), (w południowych 
437.738 (118.372 zakładów), oraz na 
terenie Śląska Cieszyńskiego 38,753 
(6.310 zakładów pracy).

m ów Poradnia Zaw odow a prze­
prowadziła ankietę wśród m ło­
dzieży żeńskiej szkół pow szech­
nych i zaw odow ych, O dpow ie­
dzi zgodnie potw ierdziły k o­
rzyść pokazów . To, co  niegdyś 
było absurdem i niem ożliw o­
ścią —  zaw odow a praca kobiet 
—  dzisiaj jest rzeczywistością 
zorganizowaną bez zarzutu, od 
podstaw, dającą społeczeństwu 
kadry wykw alifikow anych we 
wszystkich dziedzinach pracy 
kobiet.

Nie żałujemy zblakłych ciem  
przeszłości —  dziewcząt grają­
cych na fortepianie i oczekują­
cych konkurentów. Mamy opa ­
nowane prawie wszystkie pla­
ców ki narówni z mężczyznami, 
—  ostatnio nawet m ożem y się 
poszczycić i dzielną policją k o­
biecą. M am y w ięc szereg dziel­
nych i prawych pracownic za­
w odow ych  —  obyw atelek, z 
których państwo i społeczeń­
stwo może być dumne.

Helena Janina Ossowska,

Program zimowy Polskiego Radia
Ram owy program na sezon zim owy 

1936/37 w chodzi w żyr.i« z  dniem 4 
października t obow iązyw ać będzie 
do dn. 29 maja przyszłego roiku.

Program ten, tak zresztą jak i d o ­
tychczas, ininy będzie w niedzielę, a 
inny w  dmie powszechne.

W  dnie świąteczne wszystkie ro z ­
głośnie regionalne pracow ać będą bez 
przerwy w ciągu 15 godzin na dobę, 
pr-zyozem Rozgłośnia W arszawska 
jeszcze o pół godziny dłużej t. j. d
23.30. Pracę swą w niedzielę i św ię­
ta rozpoczynać będą rozgłośnie 
god.z. 8.00 rano.

W  dnie powszednie Rozgłośnia 
W arszawska będzie czynna przez 11 
godzin i 40 minut, a w soboty przez 
12 godzin i 10 minut.

Rozgłośnie regionalne mają praco­
wać o godzinę dłużej w  porze obiado­
wej, kończąc swe transmisje już o
23,00, * wyjątkiem  sobót, w  które to 
dnie wszystkie stacje będą czynne do
23.30.

Program dnł powszednich podzielo­
no w  Rozgłośni W arszawskiej na od ­
cinek porańmy od 6.30 do 8,10, od c i­
nek południow y od 11.30 do 13.00 I 
popołudniow e -  w ieczorny od 15,00 
do 23.30.

W  rozgłośniach regionalnych zależ­
nie od  war,uników m iejscow ych zajdą 
podobnie, jak w programie letnim, 
pew ne odchylenia w  godzinach rozpo- 
w dodatkow ych koncertach południo­
wych.

R ów nież tak fa,k w programie let­
nim żywe słow o zostanie bardziej sku 
pione, przyezem decydow ać będzie 
pokrew ieństw o treści nadawanych 
prelekeyj oraz kategoria słuchaczy. 
Chodzi tu specjalnie zw łaszcza o  słu­
chaczy wiejskich, Odcinki muzyczne 
zostaną znacznie rozszerzone, D łu ­
gość poszczególnych  audycyj wahać 
się będzie od  5 minut do 2 A  godzin. 
Godzina regionalna ulegnie pod zia ło­
wi na dwa odcinki, w cześniejszy i

późniejszy. Będzie to zgadnę z ży­
czeniami rozgłośni prowincjonalnych, 
które pozatem dysponow ać ma.ją 
dwoma dłuższemi odcinkami w ciągu 
tygodnia w godzinach w ieczornych w  
niedzielę od 19.15 do 20.25 i w środy 
od 19.20 do 20.30.

Audycje dla wsi będą nadawano 
tak jak i w leoie w oiągu godzin po­
rannych i popołudniow ych w dni! 
świąteczne, oraz w południe i w ie­
czorem  w dn,i powszednie, na całą 
Polskę.

Dotychczas lokalnie nadawany prrei 
gląd w ydaw nictw  stanie się audycją 
ogólnopolską. Natomiast skrzynki 
techniczne będą lokalne dla każdej 
rozgłośni.

Fragmenty słuchowiskowe będą na­
dawane w niedzielę nie w przeerewie 
poranku, lecz w godzinach popołud­
niowych. Słuchowiska natomiast zo ­
staną rozrzucone na przestrzeni tygo­
dnia. Usłyszymy je w  niedzielę raz 
w miesiącu, w e wtorki naprzemian z 
w ieczoram i literackiemi, w czwartki 
trzy razy w miesiącu i raz na miesiąc! 
w środę jako słuchowiska ekspery­
mentalne.

Dla w iększej w ygody dyskutują­
cych grup w kluba.cn i świetlicach, 
audycje „D yskutujm y" będą przesu­
nięte w programie zim owym ma godź,
19.00.

W  poniedziałki usłyszymy audycja 
żołnierskie, w soboty audycje dla P o ­
laków zagranicą, przyezem  w ieczory 
te uzyskają w iększą rozm aitość. G o ­
dzina audycji obu typów  została usta­
lona na 19.00.

W  programie zimowym nie będzie­
my mieli w cale lekcyj języków  ob ­
cych, gdyż utrzymanie ich w dotych ­
czasow ych rozmiarach nie przynosiła! 
radiosłuchaczom  pożytku.

W  programie zim owym 1936/37 bę­
dziemy mieli prawie 60% muzyki czy ­
stej, 14% audycyj mieszanych i 25%! 
audycyj słownych.

ziomu Kulturalnego Kraju jest 
zużycie mydła. W  Polsce przy­
pada niewiele ponad 1 kg. ro­
cznie na osobę. Niestety, nie 
mamy tablicy porów naw czej 
spożycia tego produktu w  in­
nych Krajach. Jeżeli idzie o  
dziedzinę Ofpieki lekarskiej, ma­
my w  „R oczn iku" dane porów ­
nawcze, z których wynika, że 
bezrobocie lekarzy w  Polsce 
jest takim samym absurdem, 
jak nadpiodukcja chleba, k tó ­
rego głodni nie mają za co  kupić. 
Na 10.00 m ieszkańców przypa­
da w Polsce zaledwie 3.1 leka­
rzy, gdy np. we Francj; 5.9, w  
Belgii 6.8, Czechosłowacji 6.5, 
Niem czech 7.4, Austrii 12. M a­
łą ilość lekarzy mają, podobnie 
jak Polska, Szwecja i Finlandia, 
tam jednak brak ten jest skom ­
pensowany dużą ilością miejisc 
szpitalnych. W  Polsce na 
10.000 m ieszkańców przypada
20 łóżek, gdy w  Finlandii 41.1, 
a w  Szwecji 89.7, Niżej od  nas 
t pod względem  opieki lekar- 
łkiej i szpitalnej stoją Litwa i 
E*:'pt. _ _

W  dziale omawiającym

„zdrow otność publiczną" ma­
my ciekaw ą statystykę samo­
bójstw  w  Polsce w  r. 1935. P o ­
nieważ brak zestawień p orów ­
naw czych z innemii latami, nie 
m ożem y z niej w yciągać żad­
nych w niosków  na temat o d ­
działywania kryzysu na d ecy ­
zje dobrow olnego w ycofyw ania 
się ludzi z życia. Mamy nato­
miast w  tablicy materjał do in­
nych wniosków, natury psych o­
logicznej. O to okazuje się, że 
na 4121 zam achów sam obój­
czych  2468 przypada na m ęż­
czyzn, a tylko 1653 na k obie­
ty. A  zdaw ałoby się, że to ra­
czej psychika kobieca jest bar­
dziej podatna na wszelkiego 
rodzaju depresje, rodzące za­
machy sam obójcze. M ężczyźni 
nie tylko częściej usiłują o d e ­
brać sobie życie, ale i „lep iej" 
zamiar ten realizują, b o  na 
2.468 zam achów samobójczych 
męskich 1816 zakończyło się 
zgonem, podczas gdy na 1653 
zamachy kobiece przypada tyl­
ko 796 zgonów. M ożnaby tu 
snuć słuszne chyba domysły, 
że na taki stan rzeczy wpływa

nie tylko skuteczność narzę­
dzia śmierci, którym  się obie 
płci posługują, ale i pewna nie­
rów ność „dobrych  chęci", z 
jakimi obie płci na zamachy 
sam obójcze się decydują. Cha­
rakterystyczne są rów nież za­
leżności ilościow e samoibójsllw 
od wieku i wyznania, om aw ia­
nie tej spraw y zabrałoby jednak 
zbyt dużo miejsca.

Interesujące i tragiczne za­
gadnienie kurczenia się ośw ia­
ty w  Polsce również odzwier- 
ciadla się w  tablicach „R o cz ­
nika". Ograniczmy się do p o ­
dania, że przy ogromnym w zro­
ście liczby dzieci w wieKu 
szkolnym, wydatki państwa, 
skarbu śląskiego i zw iązków  
samorządu terytorialnego zre­
dukowano z kw oty 626.1 mil­
ionów zł. w  r. 1929 —  30 cło 
kwolty 413.9 m iłjonów w r. 
1935 —  36. To zmniejszenie 
kredytów  na zaspokojenie naj­
istotniejszej potrzeby kultural­
nej kraju tem więcej razi, że 
miljonowe dotacje państwa na 
wyznania, które m ogłyby bez 
trudu obyw ać się bez pom ocy

z zewnątrz, zostały prawie nie­
naruszone. Boję się być posą ­
dzonym o posługiwanie się zbyt 
daleko idącym i i dem agogicz­
nymi uproszczeniami, ale tru­
dno mi się nie przyznać, że mi­
mo w oli kojarzę spraw y zubo­
żenia ludności, redukcji ośw ia­
ty i przesadnej dbałości o w yz­
nania z kwestią zaludnienia 
więzień w Polsce. W  r. 1928 
siedziało za kratami 29.796 
osób, w  r. 1930 —  30.219, w  r, 
1932 —  37.992, w  r. 1934 —  
48.444, w  r. 1935 —  55.895 1 w 
r, 1936 —  55.336. Są to bardzo 
wym owne cyfry, świadczące o 
tem, że propaganda moralności, 
choćby najwznioślejszej, nie 
przyda się na nic, jeżeli wyjdą 
jej naprzeciw  głód i ciemnota. 
Fakt, że w  Polsce więzienia są 
zaludnione w  142% (!), że są 
przeładowane ponad miarę, że 
nie mogą pom ieścić rosnącej z 
roku na rok liczby więźniów, 
jest przerażający! Tablica Sta­
tystyczna, z której się o nim 
dowiadujemy, jest najsmutniej­
szą kartą „M ałego Rocznika".

Jeżeli czytelnik na podsta­

wie w yżej przytoczonych przy­
kładów  przyjdzie do wniosku, 
że „M ały  Rocznik Statystycz­
ny" jest oskarżeniem  ustroju, 
w  którym  żyjem y, niewiele się 
pomyli. R zeczyw iście m ało 
znajdziemy w  nim danych krze­
piących serca. A le są i takie. 
Należy, moim zdaniem, zali­
czyć do nich informacje o  straj­
kach w  Polsce w  latach od  
1923 —  1935. W ynika z nich, 
że od  roku 1930 począw szy 
świat pracy zaczyna otrząsać 
się z bierności i zastraszenia, 
że zaczyna w alczyć o swoje 
prawa. W  r. 1930 mieliśmy 312 
strajków, w  r. 1931 —  357, w 
r. 1932 —  504, w  r. 1933— 631, 
w  r. 1934 —  946 i w  r. 1935 —  
1165. O czyw iście same strajki 
nie są objawem  radosnym, ale 
pokrzepiające jest to, że prze­
ważająca ich w iększość zakoń­
czyła się zwycięstwem , które 
dowodzi, że tylko przez walkę 
masy pracujące mogą zdobyć 
lepsze warunki bytowania ek o ­
nomicznego, a co  za tem idzie 
i kulturalnego.

Józef Czyściecki.
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KRONIKA TE A TR A LN A
Projekt Boyg. -  Reorgsnzacja teatrów T . K . K . T .  -  Pierwsze premiery sezonu
U bóstw o naszych sztuk ory- j  dziowie nie znaleźli a n i  j e d- I dytorzy. Tu już śmiech był nie­
palnych w  ubiedłvmfinalnych  w  ubiegłym sezonie 

■wywołało obfite dyskusje i a- 
larmy. Zdarzało się dość czę ­
sto, że w  pięciu teatrach, pro 
w adzonych przez Tow . K rze­
wienia Kultury Teatralnej, gry­
w ano same sztuki obce, czyli, 
że wróciliśm y do stosunków z 
przed lat stu trzydziestu. W y ­
starczającą racją istnienia ,,tea­
tru narodow ego" był w ów czas 
fakt, iż grywano p o  p o l s k u ,
Próby zwalania winy za taki
stan rzeczy na dyrekcję tea­
trów  T. K. K, T. okazały się 
ja łow e: żadna dyrekcja nie
stw orzy repertuaru oryginalne­
go bez dostatecznego dopływ u 
now ych sztuk, które muszą w y­
trzym ać próbę konkurencji ze 
sztukami, sprowadzonym i ze 
w szystkich krajów świata.

Zrodziło się coraz bardziej na­
tarczyw e pytanie, jak złemu za­
radzić? Niedawno zastanawiał 
się nad sprawą B oy i wysunął 
taki, jak nazwał żartobliwie, 
„kanikularny" projekt: należy
zawiązać stały k o m i t e t  
o p i e k i  n a d  p o l s k ą  
t w ó r c z o ś c i ą  d r a m a ­
t y c z n ą .  Kom itet taki skła­
dałby się z dziesięciu osób 
kom petentnych i 'mających pe­
wien autorytet. Każdy autor—  
zwłaszcza nieznany —  m ógłby 
do tego Kom itetu nadesłać 
własną sztukę, Członkow ie 
dzieliliby się temi sztukami do 
czytania. W  razie, gdyby k tó­
ry z nich znalazł rzecz, zasłu­
gującą na uwagę, przekazyw ał­
b y  dany utwór kilku innym 
członkom  dla skonstruowania 
w łasnego sadu. Sztuki, które 
K om itet uznałby za dojrzałe do 
sceny, polecałby którem u z te­
atrów  slołeczynch lub prow in­
cjonalnych, oczyw iście w  cha­
rakterze opinji doradczej.

Projekt —  bardzo interesują­
cy  i ważny. Nasuwa on jednak 
niepokojącą w ątpliw ość: kto za 
tę ciężką pracę będzie płacił 
członkom  K om itetu? Trudno 
wym agać, aby literaci polscy, 
żyjący naogół w  bardzo cięż ­
kich warunkach, mieli ofiaro­
w yw ać swój czas bezinteresow ­
nie. W  początku roku rozstrzy­
galiśmy w  dwunastu konkurs 
dram atyczny Polskiej A k ade­
mii Literatury. Nadesłano nam 
do przeczytania 280 sztuk. W o ­
b ec  znacznej ilości utworów, 
zakwalifikow anych do spraw­
dzenia lub w spólnego czytania, 
na każdego z sędziów  przypa­
dło po kilkadziesiąt sztuk, czy ­
li, że każdy musiał ofiarow ać 
bezpłatnie na ten cel kilkadzie­
siąt w ieczorów . Jest to filan­
tropia zbyt uciążliwa. G dybyś­
m y z drugiej strony przyjęli za­
sadę, że praca taka będzie h o­
norowana, staje przed nami al­
ternatywa: p łacić będzie jakaś 
instytucja czy  rząd, albo też —  
sam autor nadesłanej sztuki. 
Trudno sobie w yobrazić, ażeby 
proponow any Kom itet miał 
otrzym ywać honorarja od auto­
rów. Pozostaje kombinacja 
pierwsza: zapłaci instytucja lub 
rząd. A le  i w  tym drugim w y­
padku niema żadnej gwarancji, 
aby cała akcja mogła być sku­
teczna. Konkurs Polskiej A ka- 
demji Literatury poinform ował 
nas, że mamy 280 autorów dra­
m atycznych (oprócz tych, k tó­
rzy nie ubiegali się o nagrodę 
konkursową). Niestety, dał w y­
niki zupełnie negatywne: sę-

n e ) sztuki, godnej zalecenia 
teatrom; nagrodzono dwie dla­
tego, iż musiały być (według 
ustawy) przyznane d w i e  n a ­
g r o d y .  M oże stałe w yław ia­
nie sztuk nieznanych autorów 
byłoby szczęśliwsze, ale w  
żadnym wypadku nie powinno 
być ono w yzyskiem  cudzej o- 
fiarności.

Tym czasem  same T ow . K. K. 
T. spodziewa się zmiany na 
lepsze p o  reorganizacji tea­
trów, jaka nastąpiła od  w rze­
śnia. System złączenia b. tea­
trów m iejskich z teatrami szyf- 
manowskimi pod jedną dyrek ­
cją okazał się wadliwym, bo 
ham ował rozw ój poszczegól­
nych scen. Spotykano n iepoko­
nane trudności przy obsadzie 
ról w obec utw orzenia jednej 
w ielkiej trupy. Jeżeli pewna 
sztuka była obsadzona przez 
n a j l e p s z y c h  artystów, 
wszystkie inne teatry miały 
obsady niejako zastępcze. Jed­
nocześnie odczuw ano brak b ez ­
pośredniej opieki dyrektorskiej 
w każdym  teatrze. .W rócono 
w ięc do systemu dawnego: każ­
da scena otrzymała osobnego 
dyrektora i osobną trupę. W o l­
ni aktorzy jednego teatru mogą 
w ystępow ać w innym teatrze 
T. K. K. T., ale w ów czas u po­
sażenie ich w ypłacane będzie z 
kasy tego teatru, w  którym  w y­
stępują. D yrektor Szyfman w  
tej nowej kom binacji objął z p o ­
wrotem  teatry Polski i Mały, 
które tak świetnie prow adził 
przez w iele lat. Teatr N arodo­
w y i N ow y pow ierzono d o ­
świadczonem u i zasłużonemu 
kierow nikow i scen, Ludwikow i 
Solskiemu, który właśnie za­
mierza ustalić w  teatrze N aro­
dowym, jeżeli nic wyłącznie, to 
głównie —  repertuar oryginal­
ny. W reszcie teatr Letni objął 
uzdolniony reżyser i wybitny 
aktor p. W arnecki.

Reorganizacja nastąpiła ad­
ministracyjnie od początku no­
w ego sezonu, ale praca arty­
styczna związana jest na razie 
z sezonem  ubiegłym. G rywa się 
jeszcze sztuki, które miały p o ­
przednio w ielkie powodzenie, 
albo też sztuki, przygotowane 
w sierpniu,

W  teatrze Letnim ukazała się 
r a r a a v i s naszego reper­
tuaru: oryginalna farsa polska. 
Napisał ją p. W incenty Rapacki 
i dał jej tytuł: „ J u b i l e u s z  
m i s t r z  a". Pow itano ją nie­
zbyt życzliw ie, zarzucano auto­
rowi karyakturalność typów 
starego już pokroju. Zarzuty te 
są o tyle niesłuszne, że teatr 
Letni karmił nas zawsze farsa­
mi cudzoziem skim i niezbyt w y ­
sokiego gatunku i zabiegał je­
dynie o byle jaki śmiech. K ro- 
tochwila p. R apackiego zadanie 
to spełnia dobrze w  pierwszych 
dw óch aktach; później werwa 
kom iczna autora słabnie. Naj­
zabawniejsze w  sztuce są przy­
gotowania do jubileuszu, zwią­
zane z nadziejami mistrza i je­
go rodzimy na w ielkie dochody 
i— z wielkimi projektam i zuży­
cia tyioh dochodów . U roczystość 

samego jubileuszu w teatrze 
wypadła najsłabiej; krępowała 
snać autora obawa, aby nie 
dotknąć aluzją któregokolw iek 
z kolegów . D ochody były  sto­
sunkowo znaczne, ale —  zaraz 
po jubileuszu rozdrapali je kre-

co  łatany. Obsadę otrzymała 
krotochwila p. R apackiego nie­
dostateczną; m łodemu p. Ta­
deuszowi Frenklow i trudno by ­
ło  stw orzyć maskę i ruchy 
„czcigodn ego" jubilata.

Tetr N ow y wystąpił z ko- 
medją angielską p. Gertrudy 
Janniugs p. t. „ S p r a w y  
r o d z i n o .  e “ . Uitwór, wsku­
tek nadmiaru szczegółów  zbęd ­
nych, wyw iera wrażenie, jak­

by był przerabiany z powieści.
Są to dzieje rodziny angiel­
skiej, tej sławnej rodziny ładu 
m oralnego i starych tradycyj, 
na którą spadło w ielkie ni i -  aresztowany, 
szczęście; syn parni domu, do­
stojnej staruszki, zdefraudował 
pieniądze, sfałszował papiery 
i uciekł przed karą. Bracia 
jego zdołali przekonać mat­
kę, że Sidney umarł. A ie 
w iedzą o  m iejscu jego p oby­
tu i zasilają go nawet p ie­
niędzmi. Sprawa Sidney'a ciąży 
jednak w ciąż nad całą rodziną 
ciężką chmurą. W reszcie  z 
chmury tej pada piorun: Sidney 
w raca do  domu, potrzebuje b o ­

wiem  pieniędzy na jakieś przed­
siębiorstwo. Cała rodzina staje 
w obec m ożliw ości okropnego 
skandalu: Sidney m oże być za- 

Sytuację ratuje 
matka, lady Madchurst, która 
ratuje syna i przebacza mu 
ciężką winę. Pom im o m elodra- 
m atycznych akcentów , sztuka 
jest bardzo interesująca. W y ­
socka, która ją doskonale w y­
reżyserowała, stw orzyła z roli 
lady Madchurst kreację p ierw ­
szorzędną. W ęgrzyn, jako Sid­
ney, wzruszał g łęboko odczutą 
rolą Sidney‘a. Cały zespół pra­
cow ał bardzo starannie.

J. L.

Ubezpieczenia społeczne w unlce
przy pracy

z u p d M
Nie w szyscy zdają sobie

sprawę, że przy ’ dzisiejszym 
stanie rozw ojow ym  przemysłu 
w ypadki przy pracy urosły do 
rozm iarów  klęski społecznej. 
D ość pow iedzieć, że licizba in­
w alidów  pracy w  Polsce jeislt 
wyższa niż liczba inw alidów  
wojennych bezpośrednio p o  w o j­
nie. U bepieczenia społeczne w 
Polsce wydają rocznie około  
50 m ilionów złotych  na renty 
w ypadkow e. Suma, jak na na­
sze warunki, olbrzym ia, a jed ­
nak pozwalająca zaledwie w e ­
getow ać w ielo tysięcznej rze­
szy inwalidów.

Suma ta jest tylko częścią 
strat materialnych, jakie pono­
szą przedsiębiorstwa na skutek 
w ypadków. Każdy w ypadek 
pociąga bow iem  za sobą przer­
wę i zakłócenie normalnego 
biegu produkcji, uszkodzenie 
maszyn i m ateriałów i t. d. 
Straty te szacowane są przez 
naiszych ekonom istów  na ok o ło  
250 m iljonów zł. rocznie

W alka z wypadkam i przy 
pracy, zapobieganie im, jest 
mietylko doniosłym  zagadnie­
niem społecznym , ale jest także 
ważnym zagadnieniem gospo­
darczym. Ze stanowiska zw y ­
kłej kalkulacji gospodarczej le ­
piej opłaca się zapobiegać w y ­
padkom, niż pokryw ać koszty 
ich następstw.

U bezpieczenia społeczne, k tó ­
rych obow iązkiem  jest nie tylko 
udzielanie odszkodow ań ofia ­
rom wypadków, ale rów nież 
prowadzenie walki z w ypadka­
mi, walkę tę prowadzą już od 
szeregu lat.

Pierwszym  jej etapem była 
akcja zmierzająca do uśw iado­
mienia społeczeństw a o znacze­
niu i roli zapobiegania w ypad­
kom. Trzeba bow iem  pamiętać, 
że zagadnienie walki z w ypad­

kami b y ło  doniedaWna dla na­
szego społeczeństwa obce, W  
tej dziedzinie panowała ca łko­
wita bierność, wypadki były 
traktowane jako nieuniknione 
zło, jako zjawisko losow e, k tó­
remu człow iek  zapobiec nie 
może.

D o prowadzenia akcji propa­
gandowej i uświadamiającej, 
opartej na podstawach nauko­
wych, Instytucje U bezpieczeń 
Społecznych pow oła ły  do  życia 
w roku 1931 Instytut Spraw 
Społecznych. Dziś można śmia­
ło pow iedzieć, że radykalna 
zmiana reakcji społeczeństwa 
na wypadki, jaka nastąpiła w 
ciągu ostatniego 5-ciolecia, jest 
w dużej miierze wynikiem  dzia­
łalności Instytutu. Dzięki sze­
rokiej akcji prasow ej i w ydaw ­
niczej, prowadzonej przez Z. 
U. S. i I. S. S„ zagadnienie bez­
pieczeństwa pracy uzyskało 
należne mu miejsce wśród in­
nych ważnych .zagadnień spu- 
łeczno-goispodarczych Można 
przekonać się o  tem, czytając 
prasę, przysłuchując się prze­
m owom  sejmowym, enucjiacjom 
rządowym, oświadczeniom  dzia­
łaczy społeczno - gospodiar- 
czych.

Drugi etap walki —  to  utw o­
rzenie przez Zakład U bezpie­
czeń Społecznych w r. 1934 
kom órki bezpieczeństw a pracy, 
która rozpoczęła  bezpośrednią 
działalność na terenach zakła­
dów pracy.

Na czele kom órki stanął in­
żynier specjalista, który otrzy­
mał do pom ocy 9-eiu inspekto­
rów  bezpieczeństw a pracy, 
inżynierów w yspecjalizow a­
nych w  zagadnieniu bezp ie­
czeństwa pracy w  poszczegól­
nych gałęziach przemysłu, a 
mianowicie w przem yśle: hut­
niczym i kopalnianym, m etalo­
wym, drzewnym, włókienni-

Z  ŻYCIA NASZEGO ZW IĄZKU
ODDZIAŁ W  PŁOCKU

N owy zarząd m iejscow ego Oddziału 
naszego Związku ukonstytuował się 
następująco: kol. kol. Lewandowski
Edward —  prezes; Andrzejczak Jul- 
jan —  v. prezes; Betner Jan —  skarb­
nik; A lbrechtow a Sabina —  sekre­
tarz; Sadzińska Jadwiga —  zast. se­
kretarza; Szkopański W acław , Sob­
czyk Józef —  członkow ie Zarządu.

ODDZIAŁ W  SZAMOTUŁACH

W  dniu 12 lipca r. b. odbyło się w 
Szamotułach walne zebran-e Oddzia­
łów  w ągrow ieckiego i szamotulskiego 
naszego Związku, na którem m. i. — 
z uwagi na przeniesienie wszystkich

urzędników połączonych  ubezpieczał 
ni do Szamotuł — jednogłos'n:e u- 
chwalono połączyć oba Oddziały w 
jedną całość organizacyjną.

Na zebraniu tem wybrano władze 
Oddziału, które ukonstytuowały się 
następująco: kol. koi.:  S a j n a  Fran­
ciszek —  prezes S t e f a n i a k  
Franciszek —  v. prezes; S ł o n c i ń- 
s k i Józef —  sekretarz; T y k s i ń- 
s k M ieczysław  —  skarbnik; W i z a  
Stanisław —  hibljotekarz; R o t h e r  
M ieczysław  —  kierownik sekcji spor­
towej i wychowania fizycznego. P o ­
nadto do Zarządu weszli koi. kol.: 
W  o ź n i ak Feliks, Z a j ą c  Zyg- 
m att, K a c z m a r e k  P:otr.

czym, chemicznym, mineralnym,
cukrowniczym , spożyw czym  
oraz wojennym.

K oniec 1935 r. zastaje inspe- 
toirów bezpieczeństw a pracy 
przy intensywnej działalności 
w  terenie. D otychczas inspek­
torzy zwiedzili ok o ło  600 za­
kładów  pracy, zatrudniających 
przeszło 200 tysięcy robotni­
ków. Rezultatem każdej inspek­
cji są odpowiednie pouczenia 
i instrukcje, zmierzające do 
podnie sł enia b e zp i e c z e ń s twa
pracy. Inspektorzy wykazują 
korzyści finansowe (redukcja 
składek, zapobieganie stratom 
materialnym), płynące z pod ­
niesienia stanu bezpieczeństwa. 
Pouczając w  jaki sposób sto­
sunkowo prostymi i tanimi 
środkami technicznymi i orga­
nizacyjnymi usunąć przyczyny 
wypadków, wyjaśniają, żt 
wszelkie wysiłki, zmierzające 
do jaknajpełniejszego zabezpie­
czenia pracy, podciągają rów ­
nież przedsiębiorstw o na w yż­
szy sz-czebci organizacji j p o ­
rządku.

Zakład U bezpieczeń Społecz­
nych zawarł ponadto umowy 
z szeregiem związków  przem y­
słowych a m ianowicie: prze­
mysłu drzewnego', metalowego, 
papierniczego i innych, repre­
zentujących ok o ło  2 tysiące 
zakładów pracy. W  myśl tych 
umów związki ow e zobow iąza­
ły się prow adzić na swoich 

, terenach organizacyjnych w 
ścisłem porozumieniu z Z. U, S. 
zbiorow ą akcję bezpieczeństwa 
przy pom ocy specjalnie do tego 
celu zaangażowanego personelu 
technicznego'.

R ów nież na terenie rolni­
czym osiągnął Zakład U bezpie­
czeń Społecznych dodatnie 
rezultaty w  akcji zapobiegaw ­
czej przez zawarcie umowy z 
Izbami i organizacjami rolniczy­
mi. Na podstawie tej um owy 
powstanie przy każdej Izbie 
Rolniczej kom órka organizacyj­
na, która zajmie się prow adze­
niem akcji inspekcyjnej i 
instrukcyjnej w  dziedzinie bez­
pieczeństwa pracy na terenie 
gospodarstw rolnych.

Zakład U bezpieczeń Społe­
cznych chcąc dopom óc organi­

zacjom  przem ysłowym  i rolni­
czym w  pierwszym  stadium 
akcji, przeznaczył na ten cel 
do końca roku 1937 ok oło  1 
miljona zł. M ożna to uw ażrć 
za najbardziej rentowną lokatę 
kapitału, gdyż niewątpliwie 
sumy w ydatkow ane na akcię 
zapobiegawczą opłacą się w ie­
lokrotnie dzięki zmniejszeniu 
ilości w ypadków  i sumy w ypła­
canych rent.
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